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P. ZOFJA LINDERFÓWNA. 
kt6r~ razem z Picho)'-Sliwick, i W ęgr:rynem 
oklaskiwała Illtbliemo$ć ł6dzka na goś'cinnyeb 

występach w Teatrze Miejskim.." Łodzi. 

• i*_ .-
Giełda 

"'PUIssa IPI.... lII_pszawslm. 
Londyn 
Nowy-Jork 
Paryż 
Szwajcaria 

48,65 
9,98 

27,68 
193,47 

.puaa ppzeda. a'SZaiS~R. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 10,21 

Dolar VI Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około 20dziny 12-ei efekty po 
kursie - 9.98. 
Prywatnie dolar w żadaniu 10,25jl0,23 

W Płaceniu 10,20; 10,21 
Tendencja spokojna. Podaż średnia. 

łWifJJdl:&XMM&F.liIDti!ifR:.g&;lłiIiaiił5iiaBlB 

PREZYDENT LITWY PRZE1\\ÓWIŁ 
WRESZCIE PO POLSKU. 

Kowno. 16. 6. - W pia,t,ek prczydent 
Rzeczypospo<lite,i Jite\vski,ei dr. Griniu'S kon 
ferowa,t z prezesem frakcJi po'lskiei post,em 
Budzvńskim. który mu przedlo,żvJ PO''3tu­
la,tv. naiakieh frakcja po!skag:oto\ya j-e:;t 
poprzeć nowy- rząd litewski. Rozmowa 
trwa'la trzy kwadrame. Prezv:dent repu­
bliki oświadczy t. że g'otów .~est przviąć po 
stulatv polskie nie przekra.;zające poza ra 
mv konstytuc.ii. oraz zobowiazania pań­
stwa Ii tewskieg'o. 

Jest rzecza cha,rakten'-styczmą. że ;-oz­
mow a z przedstawicielem frakcji p.oJ~.ki-ej 
a DrezvdclltC'm rcpubl;,k; oor3Z lJierwszy 
toczyła s;e w i€zvlm \}~)łskim. 
1IMJ!!.li~_ 

Po pieniądze na kamllaizację! 
P. wiceorezYdent G{'oszkQwsJd i radny 

miasta D. mec. StYP'iłkowski wVłarszawie 
W dniu dz:sieisz'vm \\"viccbat do \Var 

sza w,' wi.ce-prezvdoent miasta Łodzi p. 
\Vik to r GroszkoWiski w sprawie wydooby 
cia ra t y p:c'n i ężnci na ro'boiv ka:nalizacvj­
ne w ł'~o·clz L ponieważ brakło piC'nię·dzv :la 
wvnti'1te roho1l1 ików, 

\Ąf celu wsnófdz' <1 f2ni(l w DowYŻszej 
~ nrawi e wyiechał rÓ\\-l1 icż wrn z P. wi­
ccprczvdcntem radny miasta. P. mec. J. 
Stvpulkowski. 

Naezwykla zrniana frontu lewicy. 

• • 
• • S aJe Vf O e eJmu . 

Ministrem oświaty ma · zostać profo St. Esłrajcher. 
Tekę rolnictwa obejmie p. Staniewlcz z Wilna. 

(Od własnego korespondenta parlament.). 
Warszawa, 16 czerwca. Dziś odbędzie 

się trzecie posiedzenie Rady Ministrów 
z udziałem Prezydenta Rzeczypospolitej, 
na którem ostatecznie ustalone będą i 
przyjęte teksty projektów zmian konsty­
tucji. 

• F?H' re ma,,." gk> 

W pracach tych bierze udział wybitny 
pra\vnik dr. Stanisław Estrajcher, profe­
sor uniwersytetu Jagiellollskiego. Jutro 
projekt wniesiony będzie do laski mar­
szałkowskiej. . 

Znamiennem jest to, że P. P. S. pod­
dało rcwizji dotychczasow~ swoje stano-

Cud nowoczesne I techniki. 

Znany amerykański inżynier Dr. HARTMAN skonstruowllł nowy aparat do zdjęć kincm~tof!ra· 
Hcznych w znacznyc.-h głęhoko§ciach morskich. Aparat składa się z 2 .. ch stalowych cylindrów. w więk­
szym jest miejsce dlA operatora. w mniejszym zaś znajduj t> się motor. - Zdjęcie nasze przedstawia na 
lewo: wi~kszy cylinder i miejsce dla operatora. na prawo: og6ln.y widok aparatu. w środku zaś podo­
biznę konstruktora. 

ymisja mi Istra Denesza? 
Dziś ma ustąpi~ gabin~t C2ernego. 

(Od własnego korespondenta). 

Pra23. 16. 6. - Z Prag'i dOlloszą. że so wielkieg-o przewrotu fl1_szvstowskie~o. 
cja:liśd na tle za;targ'u z obecnym rz::(!dem przy,czem wska'zywali na żywotność r11-
Czemeg'o o eta ag-raomepostal1'owi,l,j doma chu fasZystc)wf~kiel1:o \v Cze,chatCh. \vohec 
g-a,ć się na-iv·c:hmi·astowej dymisji .lrabi,netu lli ,ebczpieczeństwa komuni'Styczne2'o. jako 
zaoŚ mini,stra Benesza wezwać do ZJtożenia te'Ż złej g-ospodarki rzadu. 
jeszcze w dniu dzisiejszym dymisJi. Po przyję·ciu szcreg-u rcZO'Iucvi wiec 

Czechosłowacja w obli czu 
przewrotu faszvstowskiego? 

Praga. 16.' 6. - Na wi·ecu na'rodQwo-de 
mokratv,cznvm. na którvm przcmawiali 
posłowie i wybitni dzia~aiCze DolitvCltli, 
orotestowano przeciw cwtf'lltuaJnemu p{1-
wo,ta,niu Njemców do rzadu. 

Mówcy podkreślali. że wstaoicnic N:cm 
ców do rząd'u sta,toby sie syzna'tean do 

\v:\"Slat tele.gram powHalnv do Musso'litlie 
.~o i d-ra Kramarza. 

STRAJK GENERALNY. 
Pralla. 16. 6. - Związek zawodowy 

g-órnikó\\' w Kladono postanowi! orzeprowa 
dzić w dniu w'cwra'jszvm 4-.!:!.'odzi:n. stra,« 
~ellc1'3l!ny. w czasie którego odbvłv siQ 
\\n<::oóJne demo·nstra·G.ie soc.ia'!l-s;tów. komuni 
stów i narodowych socia.Jistów przeciw. 
elom agrarnym. 

wisko wobec zamiarów rządu j wczoral 
poser Marek złożył charakterystyczne o­
świadczenie premjerowi Bartlowi. 

Z oświadczenia tego wynika, że PPS, 
stoi twardo przy tern, aby Sejm obecny 
załatwi! jedynie prowizorjum budżetowc 
rozwiązał się wyznaczył termin nowych 
wybnrów. Rewizji konstytucji dokonaćby 
mial nowy Sejm. 

W lonie P. P. S. pozatern niema ten .. 
dencji kompromisowej w sprawie zmiany 
ordynacji wyborczej. 

PROTEST PRZECIWI(O KR.YTYCf 
SEJMU PRZEZ PRASĘ. 

Warszawa, 16. 6. P. P. S. ztożyła na 
ręce premjera Bartla protest przeciwko 
surowej kryty,ce jakiej poddaje dzialal· 
ność obecnego Sejmu prasa polska. 

P. P. S. obawia się, że krytyka ta, 
podrywając podstawy parlamentaryzmu. 
może spowodować nieprzycllylne usto­
sunkcwanie się większości spolcczeństw~ 
do Sejmu jako instytucji państwa. 

PRZED NOWEMI NOTtHNAC.JAMI NA 
MINISTRÓW. 

Warszawa. 16. 6. - Premier Balrtel w 
da.!szym ciąsl1:u za.ięty jest sprawa obsa­
dzen ia tych resortów. na czele których stc 
li dotąd kiero\vnicy. Nominac:ic bedą poe 
pisane pra\\-dopodohnieiesz,cze \\' dniu dz' 
sieislvm. Kierownik m:n!sters·twa sJ)raw 
za::;ra ni·cznych ma o trzymać ministers-twc 
te.i teki. 

Natomiast .lako ka,ndvd.ata na minisIrc 
oświaty WVSll'Naia pO-nownic prof.cs<Jra ",.1. 

niwersytetll Ja .gicllońs'kiel1:o P. Stan;sh'};G 
Estraic.h-cra. który. jak stychać. uwdzit SiE 
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Wllborll, które popiołem prZllSllpał Wezuwjusz. d. 'WszyStl{o Illo wsJraiZtrle na ~romn y tJ1'Z.e 
f>:vch, o- którym !I1atWet wts.'P6tcreśni .ni-e ma 
,ją :wys.tarczaiją,ce'R'O 'pOIję.oia. 

Profesor s.IY.inazzo!i wy.na'lazł też spo­
sób W}'1P'ełniania szkieletów, zna1ezfO(1Y'Ch 
na tern ogromne m cmenta'fZysku popio­
łów wulkanicznych, i te obleczone powłc 
kg, niby cielesną 'kośćce, pozostawia na 
miejscu, w którem je znaleziono. 

"A wszystko to już było" _.- mówi Ben Aklba. 

Co moina zobaczyć na Ulicy Rozkoszy w Pompel. 
Z NEAPOLU. 

Prace naCl odkopaniem zasypanych 
. miast Herkulaneum i Pompei postępują 

pod kierown. wytrawnego archeologa 
prot Spinazzoli coraz bardziej naprzód i 
coraz więcej odkrywa się nowych pięk­
ności, zabytków i całych ulic z wnętrza 
ziemi. 

Prof. Spinazzoli odnalazł ostatnio spo­
sób; dzięki któremu wydobywa się z zie­
mi całe gmachy, tak, że nie podlegają one 
uszkodzeniu przy pracach ziemnych. Po­
stępowanie to polega na tern, że kopie się 
nie jak dawniej pionowo, tylko poziomo. 
I z chwilą, gdy naptrafi się na jakiś za­
czątek muru, a przedstawia on dla arche­
ologa interes, z tą chwilą odkopywanie 
ziemi odbywa się na płaszczyźnie pozio­
mej i to z największemi ostrożnościami. 
W ten sposób odkryto niedawno prawdzi­
wą perłę ulic Pompei, mianowicie ulicę 
Rozkoszy. opiewaną już przez Horacego, 
a przez Włochów nazwaną Via della Abon 
'danzia. Domy tej ulicy są albo pałacami, 
albo sklepami. Sklepy, to przeważnie szyn 
ki l restauracje, z ławkami, umieszczone­
mi na chodniku (nawiasem powiedziaw­
szy, bardzo dobrze zachowane), w skle­
pach i na ławkach pełno flaszek, z któ­
rych ówcześni Rzymianie tęgo "trąbili". 

W każdym szynku znajduje się mister­
ny piecyk, służący do ogrzewania wina, 
bo boski ten trunek najlepiej smakował 
Rzymianom zagrzany. Z Innych sklepów 
zasługuje na uwagę Ciekawy sklep i war­
sztat krawiecki. Na szyldzie, znajdUjącym 
się nad nim, jest napisane: M.arcus Cacci­
Hus, Vestiarius, co znaczy Marek Cacci-

Hus, handlarz ubrań. Zamiast wystawy, 
której nie znali starożytni Rzymianie, 
znajdujemy kawał muru z wymalowane­
mi scenami, odnoszącemi się do wyrobu 
i kupna ubrań oraz ich części. Tak więc 
widzimy czeladników krawieckich, pilnie 
pracujących igłą i cieszących się my~lą, 
kiedy będą mogli się zakropić w· najbliż­
szym szyneczku, albo pójść na igry do te­
atru. Obok poważny sam pan majster, z 
miną fachowca przymierza ubranie, żółte 
pantalony. 'Jego nadobna i fertyczna mał­
żonka Lawinja, sprzedaje elegantowi rę­
kawiczki i robi taką minę, jakby chciała 
powiedzieć: - Co, takie wykWintne rę­
kawiczki i to jeszcze panu za 'drogo? -
Niech pan idzie naprzeciw do konkuren­
cyjnej firmy, to pan się dopiero przekona, 
iakie tam są ceny! 

Na obrazie nie brak ifeż a ouirelczy.ny, z 
którą widocznie za,cna paTa' krawiecka się 
nie rozstawala. 

Wylbuch WezuwIusza nastaP'iit w Drzed 
dzień wyborów. które się iednaikowolŻ nie­
stety nie odbYlty. Pcl'no więc nalepi ornych 
i wyma,lowanvch afiszów wyborczych. I 
tak np. czytamy taki plakat: "Wvbiemjcie 
Ed'y1lem Pansę. Godny jes,f ite~"! W in­
nem mie~i'5'cu znowu IS/Potvkanny afisz, k1f6-
ry przypomina naszą wa.Ikę WWOTCZą: 
.,Gto'5U!.icie na Rufusa. bo on WSZystko u­
mie. Za,pytajcie się tylko Rufy". (Owa Ru 
fa by/la znall1a wÓ'wczalS dziewka lekkich 
obycza'.i,ów). Ulka Rozkoszy ,petna jest, ~ak 
Dowiedz.ie'liŚ1TIv. ws,p·aJniałv,eh pa,tac6w. Są 
tam luksusowo urządzone łazienki. ooloiŻo 
ne ttl!Ż obok kuche'll. gdzie woda gora('.a 
Drzedoslaw8.Jła lSię z ni:ch beZJOOŚTednio do 

~a ~rO~le 00 Imiony kon~tJłu[ii i or~yna[ii wy~of[lei 
W świetle cyfr (iejmowych. 

Warszawa, 16. 6. Sytuacja dziś do go 
dl,irJV 12-ej nie uległa zmianie. 

Rozmowy orjenta.cy,jne, jakie p. mar­
szałek Ratai przep.rowadził w tPoniedzia­
t.ek z prz,edstawi.cielami stronnictw, nie 
dały takiego iasnego wyniku. któryby po 
zwalał na wysnucie wniosków co do wi­
doków uI"zeczywismien-ia zamierzonyC'h 
reform. 

Nie Wp{YDęJa na wyjaśnienie sytuacji 
'także dzi'siejsza TO'zmowa d-ra Marka z 
premjerem Bartlem. 

CZEGO P. P. S. CHCE ODMÓWIĆ 
RZADOWI? 

Prezes klubu P. P. S. zażądał p.rz,ede­
wszystkiem od szda rządu, ażeby wpty­
nąr na prasę w kierunku złagodzenia kry­
'tyki w stosunku do Sejmu. Ton tej kry­
tyki, wedle zdan.ia d-ta Marka, nie 'tvlko 
godzi w skład o/becny Sejmu, ale podwa­
ża i poniża go jako instytucję pańslwowCi. 

Prem1er odrzekł. że wpłyWU na ton 
krytyki Sejmu w prasie niema, ale 'POsta­
ra się ażeby odpowiednio oddziałać. 

W dalszej rozmowie dr. Marek za­
p,-owiedział, te o ile P. P. S. może się z.,go­
dzić na przyznanie Prezydentowi Rzeczy 
pospo'litej prawa rozwiązywania Sejmu, 
to w żadnym razie nie dopuści do udziele 
nia mu prawa dekretowania ustaw i pra­
wa veta. W tej ma'terJi P. P. S. o·świad­
cza. że nie da się przeg-losować. 

Przytoczone szczeg6ty r07)mowy mię 
dzy premjerem a przedstawicielem P. P. 
S. rzucają znamienfle światło na nastroje., 
panujące nie tylko w tym klubie, ale i· (Ja 
carej lewicy. 

LEWI,CA A ZMIANA ORDYNACJI 
WYBORCZEJ. 

Probt.em komplikuje wyraźnie stano­
wisko prawicy, kt6ra go,towa jest wzmo­
cnić władzę wykonaVlCz."\ pod warunkiem 
takiej zmiany ordynacji wyborczej, kt6ra 
by , jak się wwazit poseł Głąbiński, za­
PC'V'''!11·la każdemu rządowi oparcie o wi~k 
sZ{"Ść po,lską. Lewica i mn i e.js zoś ci naro­
dowe komentują to oświadczenie pos. 
Glc.bińskiego jako zamiar przykrOjenia no 
wej ordynacji wyborczej dD wymagań 
prawicy i odpDwiedzialy, że przeciws!J. 
wiają s-ię takiej zmianie ordynacji. 

CYFRY. 
Gdyby i kwestlja zmiany konslyfucj; 

była oderwa.na 0\1 jakiegoJ<O'lwiek Jawl1e­
gO lub utajonego junctIm z r'eformą ordy­
I1cc1i wyborczej, natenczas za operna, re­
wizją konstytucji'w 'fr7.ech k iem'lkach 
·przez rząd wymaltanvch padłyby g-tosy 
Z. L. N. 101, Ch D. 4{), Ch. N. 19. Piast 
53. N. P, R. 18, Koro żydowskie 34, Niem 
cv 14 (bez trzech socjalistów niemie­
ckich). K'lub pracy 6, katolicko-!11dowi 5, 
razem 290 głosów. 

Do zmiany konstytucji pofrzcbna j~sf 
większość dwie trzecie, czyli 29(, glos6w. 
Zestawienie powyższe daje więc potrze­
bna ilość głosów niemal w ZUpd;10[d. 

Inaczej rze·cz się przedstawia z ohwi­
lą kiedy jest wia<lomy 'zamiar prawicy 
zmi8ny o r<iynacji wyborczej, W tvch 
warookach a111 żydzi, ani Niemcy nie by­
liby sktonni g-losować za rewizja kOlls t y­
łocji. Prawica i centrum potraWyby tyl 
ko znale·te większ05Ć dla ordynacji wy­
hOl czci, ale bez widoków na zmial1ę Kon 
sty,tucji. 

-----0--.... 

łazienek. Wodotryski. któryCh u:rząd:z.eTI,ia 
ifak się jeszcze utrzy.mally, że :ftmkojooują 
jes'Zcze d7Jisiali, R:'d,:y sIę 1e :pot~'y z wodo 
ci~amr. WSlPania,t-e freski. 16i;lm Q nogach 
z ko,ś:ci s,toniowei wYZ'truC3Jne sVlpiaJ1:nie i 'to 

WaTto też wspomnieć, że celem kon­
serwacji zabytków używa się roleł, za­
staniaiącydt cenniejsze malowidta od 
słońca, i sZYlb szklanych, kt6remi się na­
krywa freski. 

Manifestacja soluszu francll I Anglii. 
WIZYTA PREZYDENTA DOUMERGUf'A W '~ONDYNIE. 

Paryż, 16 czerwca. 
Preiyaent republiki francuskiej, Dou­

mergue, zamierza udać się w począt­
kach przyszłego tygodnia, mianowicie już 
w 'dniu 21 b. m. do Londynu. 

Przy wylądowaniu na ziemi angielskiej 
powita prezydenta książę Walji, w Londy 
nie przyjmie go król angielski, zaś następ 
nie przyjęty on zostanie przez królową w 
pałacu Buckingham. 

W związku z tern, iż pobyt prezyden­
ta Doumergue'a w AngIji nosić będzie cha 
rakter oficjalny, na wtorek zapowiedzia­
ny został bankiet dworski. 

Wskutek tego wyjazd prezyden­
ta Doumergue'a do Londynu projektowa, 
ny był przed upadkiem gabinetu Brianda, 
jest prawdopodobne, iż wyjazd ten nie na 
stąpi w terminie oznaczonym, lecz zosta­
nie odłożony na później. 

~~~wi~le~ o~~awania W!ly~tki[~ walut la~rani[lny[h pań!twB 1 
"owe ograniczenia dewizowe w Polsce. 

Berlin. 16. 6. - Ptrasćł! tuljej&ZaJ zamiesz 
cz'a il'ewelacYl.ine wiadomości z Wcn,Z3jWry 
o ,przebi:egu lI1M'a'CllPomiedzy p.rez.:vdenrtem 
RzeczYlpospoli'tej, prez. Ba!ftlem. mil)]. K'laJf 
nerem i min. K'Wia,fkow~kinn, które się 0-
:neR1dati od.były. 

OtÓŻ np. wedle "Ben1i'llCJ Trurebl'aiM:u" 
uchwalono lam. że rz,ą'C!' będzie sie doma,.. 
gał da.Ieko ida;cvch petnomocni.ctw dla mi 
nistra S'ka.:rbu. 

M. in. mada. b'yĆ wydane bal'dzo osfre 
zaTz~dze'llia d~a och'l'ooy z:łofe~. il1IP. za­
rza,'dzenie Q. obow1iGtz'klu. oddawani<li /pań­
stwu wszvst'kkh walut za,g'taJl1icznVlCh, 1dó 
re w:pfyna do kraju, mzez COP.TY1Watny 

handel wałuifami zostanie callKoW1ide za,m 
'lmięity. 

Importerzy; nie będą ffiO:R'li w hand1u 
prywatnym zakU!pywać dewiz zaglrwicz­
II'l!YlCh. !przez CO 'Udaremniooa zostanie spe­
kulacja wa~utami i de-wi.z.ami ze szkodą zto 
'tego. 

• • 
Jes-f rzecza oharaiMer~hrc.z.na. że wia 

OOmoścl o ooufnycb nalTadad1 w Warsza 
wie. :przooostada. sie do Pots1ci droga. na 
BennI)]. Wd<kx!mie niekt6rz,y urzędnicy kf6 
'I"ZV o wy,ni.'iru narad z 'Iltrzędu sie dowiadu 
ja. - nie umieją 'Zdobyć sie na dw;krecje 
wabe,c dzienniika!I'zy za,~a:nicznych. 

apad bandycki na plebanię. 
Bandyci po steroryzowaniu domownik6w zrabowali golówkę 

I pap6ery wartościowe. 
Wczoraj don:iesiono do władz poHcyj- posterunek poliCYJny zarz,ądz!t nafyc.I1mja 

ny~h w Krakowie, że dnia 14 b. m. w ja- stowy pościg za bandytami, którzy si'lnie 
sny dzień dwóch osobników uzbrOjonych się ostrzeliwali. Mimo gęstych strzałów 
w rewolwery napad to na plebanję w Li- udało się policji ująć jednego z bandytów, 
szkach pod Krakowem. którym, jak się okazaŁo, jest niejaki Ta· 

Bandyci stetro.ryzowawszy domowni~ deusz Goryl, ,lat 23 Hczący IZ Krakowa. 
k6w zrabo wał i 180 zł., papiery wal"ro·ścio 
we i rewO'lwer. 

ZAALARMOWANO MIASTECZKO. 
W czasie rabunku jedna ze stużących, 

znajd,ujących się na p'lebanjf. zdo·tata się 
wymknąć z plebanjj i ,pobiegła na miasto, 
gdzie o napadzie zaalarmowała mieszkań 
ców. Powiadomiony o fakde mie(jsc'owy 

BANDYCI REKOGNOSKOW ALI TE­
REN. 

Z przesłuchania aresztowanego Gory­
la okazało się, że sprawcy przed dokona­
uiem napadu przepro.wadzi(i dokładny wy 
wiad co do domowników i terenu dziala­
nia. 'Wiedząc, że księża są nieohecni na 
plebanii, tern pewniej i śmielej działali. 

Włamanie do grobowca śp. ks. biskupa 
Czecholt'Jicza. 

Z Fr.zemyśla donoszą: W niedzielę 
włamali si ę oiez11ani sprawcy do grobow 
ca ś. P. k's. bis. Czechowieza, grecko-kat. 
b+s}(.upa przemyskiego. zmaTt'e.~o pOdczas 
okupa,cji rosydskiej w Toku 1915. pryty by 
Iy odchylone, a luobo\Vliec. w którym spo 
czvw~ia Z'wtoki ś.. 'P. ks. bilSilruJoa, Oz.ec'ho-

Zamordował 

wicza oraz matki i ś. p. -radcy Pchyczkie 
wkza spla;drowanv. 

Doty.chczas nie zdo'łano slw;,erd:zić, czy 
spra wcv skradli kosztowności z trum: '?n, 
Zauważono tv11w. ż't wi:ko tru'TI~ny byk 
odchY'Io.n.e. W sprawie tel !toCZY SIO śledz' 
two. 

przyjaciółki. 

Siedmiogrodzk5 "Landr,,". 
Policja rumuńska w Nagyszeben czyni 

obecnie dochodzenia w sensacyjnej spra­
wie szewca Jana Schwarza z Alcina (ko­
mitat Szeben), który według własnych 
z,eznań, zgładził ze świata siedem swoich 
własnych żon i cztery inne kobiety, z któ 
remi nawiązał bliższe stosunki. 

Sprawa wyszła przez to na jaw, że 0-
bec'na żona Schwarza, Marja, po kłótni 
ze swym mężem, który zażywał jaknajgor 
szej opinj} w okolicy, jako pijak, gwattow­
nik i człowiek wogólc nieznośny, porzu­
cifa go i poszła do slużby. 

Otóż maliOllkowie ci spotkali siG przy 
padkowo na jarmarku w Nagyszeben, 
gdzie doszło między niemi na ulicy do 0-
stej \vymiany stÓ'\,v. SldócOllą parę ma!­
żeJi.ską aresztowano i wypuszczono uopie 
ro wówczas, gdy się pOjednali. Małżonko-

wie przy rozstaniu umówili sIę, że po po~ 
łudniu zejdą się 11 jednego ze swych zna­
jomych, celem omówienia sprawy rozwo· 
duo 

Kiedy żona Schwarza, nie przeczuwa­
jąc nic zlego, weszła do mieszkania, w 
którem mąż na nią czekał, została przez 
niego przyjęta grubiańskierni słowy. -
Chcial on ją poprostu zmusić do wznowie­
nla pożycia mażcf!skiego. Kiedy Schwar· 
zowa dala stanowczą odmowną odpo· 
wiedź, mąż wyjął nóż z buta i g-oc1zil w 
nią nim, jak oszalały, aż do chwili, ldedy 
żona jeg-o bez zmysłów padta na ziewię. 

Aresztowany Schwarz zeznat w pre­
fekturze policji, że miał dotychczas 7 żon 
ślubnych, a ponadto cztery przyjaciólki i 
że z chwilą znudzenia się żoną "usuwał ją 
:z qrogi". 
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Sensacje z królestwa Dzmesiątej Muzy. 

'i~knoi[i foto~eni[lne ~I ja~nDwło~~ i nieDie~kDOki!. 
Ploteczki z Hollywood --- w świecie filmów, reżyserów, i gwiazd. 

Memento dla pań, nosz.ąJCYlCh j'esZlcze 
długj,e wf,osv: odbywa się walna ~aifsoill,i'za 

cja świa1a. KTu'c1aita przeciw dfuJ!im wło­
som werbuie coraz to nowe woIowni.czk~. 
Ofo gwi'azdv Hol1lvwoodu w odoowied7,i 
na ankietę pism amervka6skich wwaziry 
chęć no'sze,nia ia:k 'l1ajdluż'd krótkim wto­
sów. mofywuiac fu względami wygody. 
hkienv no i... możności UJŻywalilia peruk:. 
Na'wet słodka Lois Wlisoo. gwia0da pierw 
sze'.i wie'l'koś'ci na nie'bi,e .. Parrumou'lltu". 
którą wszYSCY podziwia'liśmy w "Kara­
wanie" zmuszona bvta mimowo,li wYZlbyć 
się swoich śHczony-ch drugioh włosów. a to 
na ~kut'ek niesliczęśli we,go wY'Padku: Dro­
:nleń maszynki s·pirvłuso\,;e:i buchnął nie­
;Dodziewanie. obejmując 21łowe arlysth1. 

Inna vedeffa ekralilu. Dorothy MackailL 
do niedawna pysznita sie tern. że iest ostat 
nia. mohikanka dfugich włosów. A iednak 
niev"i nna ta pycha zostata pokonana przez 
mi'tość dila sztuki i poczucie obowiąZlku. 
które ~ąda~y of.iary z dł'tu?:ioh WItosów. 
Tonąc we łzach poświęciła pieJma Do'!'o­
thy swe wa'rkocze. aby móc zagrać rolę te 
t etonoi'Sltk i w fihnł,e .. Chkkie" z Ri,cha,rdem 
Ba-rthelmessem. Pozosfad,e Alice Terrv. z 
naifury brUJ11e:tka. która. ho,td'l1dac jasnym 
wrosom. we wszystkich Drawie rolach no 
si wielkie złocisle peruki. Raz Jeden tylko 
ukaza,ta się Alice Terrv bez peruki w fil­
mie .. The Arab". 

Ci'esz.cie się hlon.d-WJ;ki ... 

W Ho,~lywood z/ożo'no komne fot.oR'e­
nłcznoś'ci na jasnych wlo5aJCih niebies·ko­
oki,ch kobiet. Kąędv się weMud:e zeszyty 
"Pho tO'P'l:a v", te a1lhumy pięlk'l1o,ś.ci kino­
wvch ude,rza przy~tacza.j4ca PTZewa~a 
blondynek. Bru neflk i można ooli,czyć !la 
paJcach: Pola Negri. Barbara La Marr, Co 
llee'n MO'Ore. N1ita Naldi - same wampiry. 

Ki'edy sie z.gada,fo o AHce Terry. nie mo 
z,na oomilila.ć doniosteg-o faidu. j,abm .iest 
rozwód z jej mę.ż.em. rei~erem Rexem In 
gTamem, twórcą .. Citer-ooh Je1xlź,ców Apo 
ka~Lpsy" ... 5caJr.rumouche" i iunych. Cała 'ta 
hisfo'l'ja 'tra,.ci sp.ecyficZlml. rom~m,tvką ClJme 
rvGcańskklh scenariuszów: Rex I,lli2"ram na 
wiedziony zostruł powrotna fala mitości do 
oierW'S'Zei swej mvrźeczonei. dzit>iTI'l1ilkarki 

amervka6skieJ, Jane M a;this. PO?Jnruli się 
podczas wojny, kiedy to Rex Ln~ram ,e!­
nH s.fuŻibę fro.nłową. jako lotnik. Jane Ma­
this wvdel.ęJ;1;'Owana przez widki dzienlil!k 
amerykański na pole wa.tlki daJremnie usi 
łowruła uzyskać wywiad z pew;nV'm gene 
Ia~em. Sk,ierowa'l10 ja wkońcu do Rex ln­
~rama. kotóre.g'o w nastę.pstwi.e Do'prosiła o 
przemycenie jej w sam'Olocie do kwatery 
en . 

wsza swoja przyj.ad6łka.. Jame Ma1.his }esl 
obecnie pierwszą sce,narjusz·ka w wytwór 
ni .. Metro Pictures". 

Koleżanka jej. miss Elinor Glvn DOIS'lll­
kiwała hohaterki do S\l,'e~o fi,!mll .. MClJn 
and Maid". Szere,g-i gwia'zd w PTojeke:" 
PTZe\vi,ia.fv się przed nia, le,cz żadna nie 
zdo!ata zatrzymać na sobie jej u\vagi. ,.Wa 
sze oczv śmie.ią sie i Dta,cza - ale ni·e ma-

Zemsta dręczonego z~ę~ia. 

Gość: - Proszę mi podać dwie kolacje: jedną dobrą, drugą z ze­
psutego mięsa ... 

KeP.rfer: - Dlaczego ta druga ma być z zepsutego mięsa? .. 
Qość: - Bo tu przyjdzie zaraz moja teściowa. A baba głodna jak 

wilk. Niech i ja mam raz satysfakcję. 

-o AWAA4M 4_ 

~eneraJła. Rex In,g:ram zadość UJCzVlIlH proś 
bie dziennikarki i ułatwił je.i uzvskCllnie wy 
wiad'\l. który wkrótce uoitem sta;t się wie!­
wiadu. który Wkrótce po'fem star się wiel­
ką sensacja. poHtYICz'na.. z.iednyWUl.iąc wid 
k,i rozg;tos aU1torce. Jane Ma~his wiedziona 
uczuciem wdz.ięcz:ności i .s.ympa:Ni późn:ej. 
gdy Rex Ingram z,nala.z,r sie w .. cyw:lu" 
utowwa,ta mu drogę d'o kina. 

UZ}i1SKaWSzy uzna:nie i wDhTw pojąt 

.ie,dnak niewdzięczny InJ;1;ram Alice Terry 
za żonę. Dopiero teraz pO'budzo.nv wyrzu 
fanlu stllmi,enia nalprawil sw6:i btą·d przez 
t>Otączen4e się węztamą małżeństwa z pieT 

waWłi@ij"MW,'i'WWMZ Sii" 

ją w sobie tragizmu" - mówHa Eli':lor 
Gly1n. Lecz OfD spoirzenie jej padło na Ha 
riet Hammon-d. której wielkie OCZy o wY 
ra'zje t'l'agiczllY'll1 uderzyły autorkę. Oka 
zcvIo si.ę. że tra·glczność 'fe zawdziecza liar 
riel wv,padkowi w pra.cowll1i: mia,now:cie 
podczas zdjęć na'stąpił wybuch. który od 
rwci,! mlodą a:rtystkę na żela?Jnv bl.ok. C'O 
spowodową'ło poważne OIbra ,żenia. Dokto 
rzy nakazali jej Is.pok6.i i, co za tern j·dzie. 
zrezYl.Q:no\\'a'11ic z kar.icry a'rtvstvcznej. Ale 
liammond nie chcia.ta dać za wy.g-raua i po 
kHku la,tach Iliedomagaonia POwrócHa· na e 
kra'n z o>cz:vma. "w których żY\ie traR'edja". 

Po\yieci.e - prz:\'padek? Potęga Jeg-o 
Wsz~ch\\"todnei WysokOŚCi Przyoa,dku 
jest !liezmierzona. Potrafi on dźw:;::nąć na 
s'zczeble :1 a.i\vyŻsze.i kariery 'ludzi. stoJą­
cv'ch uie.i podnÓŻa. Taki Monte Blnc. któ 
re go widziel!śmy niedawno w .. Swi.ecie po 
kl.ls" byt zwykłym wtóczęgą w ciągłem PO 

szu.kiwruniu dorywczej pracy. ~i.g-dzie nte 
m6got się utrzymać d!uż.eJ z po\yodu swo­
i·ch przekc'11ań soc.ia.li,stycznych. Pewl'1ego 
dnia. gdy na·pTaowiaja"c wraz z innYmi ro­
bo,t.nikami s'tupv te:leg.rafkzne przy szos;e 
w Ka,lifornii. wykłada'ł sWQim towa.rzy­
szom teor.ie soc.ia,listYlcz,ue - wpad'I w o­
ko Oriffithowi. kMry prze,j.eMżat w ' auto 
mobilu. W'Ojownicza Dosta,wa. ogttl:'S.ta swa 
da. żywa gest yktrl aC.i a mł.od€'~o robotnika 
uderzyły widkieg-o r·eży'Sera... i karjera 
Monte Blue by ta z.robiona. Obe,cni·e posia 
da o'n pa,ta,ce. automobile i m!oda. ładna 
żonę. 

Piękne Danie i WY. młodzieńcy. ma'l'za 
cy o karj,erze filmowej ... Ni,e wynika z te 
g~. że nruI.eży siedzkć z za,lożonemi rekc 
ma i wzdv,chać do pr zyp.a-cI.ku , Trzeba 
PTzedewszvs~kiem pOIsiadać ta,lent i następ 
nie kulty.wować ~o wvtrwaoła. uporczywa 
pracą· 

Oto przykład ,sumienności i praCO\Vitij 
ści akt'Orów filmowych. Na s'tacie telefo­
nkzna przyszła peWine'R'O dnia mloda. uro 
dziwa osóbka. Drosza.'c nieśmiaJo o posa­
dę. Jakkolwiek kwalifika·cyj nie mia·ta lad 
nych. przyjęto .ia. jednak. Bylo to w ClwaI 
tek. Ody w sobo,te wychodz.ita D.o skońclC 
nej pracy. wprawi,ta w zdumi,el\1ie swe ki: 
leżanki. wsia,daja,Jc do wy.kwi'lluneg:o auta 
które czeka·ło na dole. 

- To mój przyjacilel. który jest szof~ 
rem. odWOzi mnie do domu - wvtł6ma­
czv!a im za1doDotaolla. W pOniedziałek do 
Dra'cy nie przV1Sz!a: na-uczY1ła sie 'Obcho­
dzić z Cllpa.rafumi, po,zna,la aotmosfe'rę sta· 
cji - o to tylko -chodzilło. Była to Beib( 
DCllnie:ls. za,chwy,caja"ca: bohat,erka .. Hare· 
mu mężów". która w ten spos6b przygo,to 
wvwa.!a się do swej nowej roli w .,Bis 
Growded Hom". 

Rod la Ro'cQue. czarula,.cv ho'Chslapler 
ekralnu. w nowym obra.zi'e CecH B. de JlAJ 
le'a .. Złote loże" piecze cia'stka. W tym 
celu U!czV'1 się przez kilka dni sztu'kip:c­
kars'ko-'ou!ldernkzej. aby na fi.1~te błysnąć 
autentv.czną umie'jętnościa. 

Jak widzimy. fach a]ctora fi1mowegoo W] 

ma,ga uniwersal-nych zdo,l,ności. Uniwersali 
zmu te~o z J)ewnością ni'e dalie szkota H· 
mowa. Daje g-o życie i pra,ca,. Es. 

--:::---
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Ha ronłajnnh ~ro~a[h. 
Kawiarnia - ósma godzina rano. 
W salach duszno: jeszcze przepojone 

oddechami podniecenia minionej nocy. -
Kelner w kołnierzu białości zwiędłej ka­
melji podpiera drewniane obramienie ścia 
ny i ziewa. 

Wchodzi pan X "sztamgast", t. j. czło­
wiek taki, który nie ma domu, a łatwo się 
przyzwyczaja do miejsca i ludzi. Pan X 
ma łYSinkę, łagodne, tęskne oczy i zdra­
dza w ruchach i ubraniu wielką pedanter­
ję. Kelner bez pytania przynosi mu "me­
lanż" i poranne dzienniki. "Sztamgast" za 
biera się do kawy i do gazet. 

Po małej chwili, właściwie bez powo­
du, wybiega jego wzrok ze szpalt pisma 
ku zwierciadlanym szybom, ku r'Oziskrzo­
nym słońcem ulicom i parkom. 

- Taki ładny, wiosenny poranek -
łnyśli - ale ja nie mam czasu ... 

Nagle spostrzega "sztamgast" przy są 
siednim stoliku młodą dziewczynę. zapa­
trzoną również w rozradowane słońcem 
miasto. Jasność nieba hypnotyzuje ją, lIie 
spuszcza wzroku z jasnej przestrzeni... 

-- Gazety dzisiaj nudne !-mvśli ,sztam 
gase' i spogląda ukradkiem na nieznajo­
mą. 

. Piękna jest, bardzo piękna. Ma twarz 
delikatr.ej białości, włosy czarne i sukni0 
czarną modnego kroju. \Vygląda Jak lilja 
w ża:obie. Są zaczarowane krainy, w któ 

rych lilje po zgonie kochanków-motyli no­
szą żałobne szaty. 

- Kto to może być, ta zapatrzona w 
slońce? ... 

Na ratuszu bije dziewiąta: "sztamgast' 
wstaje pośpiesznie, kładzie na marmuro­
wej płycie stołu codzienny swój podatek, 
spogląda raz jeszcze na sąsiadkę i wybie­
ga. 

Biuro, szef, punktualność ... 
* * * 

Popoludnie. W kawiarni gwar, ruch. 
.,Sztamgast" z pedanterją w ruchach. 

łYSinką i rozmarzonemi oczyma, wbie!!8. 
siada po~P!esznie, komuś w przelocie u­
kłon oddaje i przy tej sposobności spo­
strzega, że Ona, która mu rano nie dała 
czytać gazd, jest znowu. 

Czytanie i tym razem jakoś mu nie i­
dzie. Z poza gazety patrzy, patrzy na nią 
-- i inn; patrzą. Zwraca uwagę wszyst­
kich swoją pięknością ... 

.. Sztamgast" nie usituje nawet nie my­
śleć o 1'1ieznajomej: układa plany, jakby 
siG z Ilią zapoznać i recytuje półgłosem 
słowa. kture do niej powie. Nagle prz\'­
wałuje kelnera: 

- Kto to może być ta pani, co siedzi 
naprzeciwko? 

- Nie znam: ona tu siedzi już od rana. 
Nieznaioma zbliża się do telefonu. -

"Sztams;ast .. słyszy urywki rozmowy: 
- Czy pan Y wrócił już do hotelu? 

. _. Nie wrócił? L. to nie może być! ... 

Crdv Ilic,najoma wr:1.cala od telefonu, 
miała oczy spuszczone i byfa bledsza, niż 
.. księżyc, patrzący na pobojowisko" ... 

Bije godzina trz~cia: "sztamgast" zry­
wa siG, placi pośpiesznie i wybiega. 

Szef, biuro, punktualność ... 
.., * * 

Wieczór. Kawiarnia oświetlona rzęsi­
śck. Poranny ,.sztamgast" wyjątkowo o 
tej porze wchodzi do kawiarni: nie może 
prz~cicż stracić ·wątku feljetonami czyta­
nej powieści: 

-- A może ona znowu jest! - myśli 
, wchodząc. - E, skądżeby, a zresztą choć 

by, to co ci z tego? ... 
A ona jest! Sicdzi przy tym samym sto 

liku: ma przed sobą kałamarz i ćwiartkę 
listowego papieru i ręką przysłania oczy 
przed żarem lamp i żarem spojrzeń. - Na 
jej twarz biatą wybiegły dwie czerwone 
plamy. 

.,Sztamg'ast" siada w jej llajb1iższem są­
siedztwie i pyta szeptem kelnera: 

- Czy ta pani nie wychodziła z ka-
wiarni? 

- Nie. 
- A na obiad? 
- Także nie. Pita u nas dwa razy cze 

koladę. . 
- Kto to może być? 
- O! już wiem ... "To taka" ... 
Nieznajoma znów telefonuje i znów o­

sią rozmowy pefne niepokoju zapytanie: 
- CZy pan Y wrócił do hotelu? - Jej 

chód niepewny i jej z wysiłkiem wypro­
stowana postać zdradzają odpowiedź: 

- Niema go, jeszcze niema!. .. 
... Nieznajoma zaczęła pisać listy , ale 

iei nic szło. Co cbwila targała arkusik pa­
pieru, a "sz ta111 gast" trzy razy wstawał 
z krzesła, zdecydowany zacząć rozmowę 

i trzy razy siadał, nic powiedziawszy ani 
słowa. 

- Czemu ja właściwie robię z nią ce­
remonje? To śmieszne ... 

Weszło rozbawione grono młodych lu 
dzi. Siedli tuż przy stoliku nieznajomej. -
Jeden z nich, spostrzegłszy piękną sąsiad­
kę. zapytał kelnera: 

- Kto to? 
Kelner pochylił się i szepnął coś ... 
- Zaprosimy ją na kolacyjkę ? ... 
- Pyszna myśl! 
Napisali na karteczce: "Prosimy nC) 

szampusia" ... zmięli karteczkQ w kulkQ 
rzucili ją celnie na stolik lIiezna.iomej. 

Ta wstała szybko i zawolała: 
- Płacić! 

Przy obrachunku zabrakło jej pieni\!" 
dzy: wSul1Gta pierścionck w rękę kelnera, 
"jutro wykupię" I wyszła śpiesznie z mto 
dzieżą ... 

Kawiarnia zaczęła się opróżniać ... Nie· 
bawem "sztamJ;1;ast" byt jedynym gościem 
w sali. Coś J;1;0 kusno, aby odczytać brul­
jony listów, pisanych przez llieZllajomą.­
Białe płatki papieru zostawione na stole 
nęciły go, przyciąJ;1;ały. Czuł, że to śmie: 
SZlle, głupie, jednak nie umiał się oprze c 
pokusie. 

Korzystając . z chwili, gdy hItler wy 
szedł do drugiej sali, zebrał POŚpiCSZllic 
potargane kartki i zaczął je składać b­
wałeczek do kawałeczka. Usldadat czte­
ry arkusiki. Na każdym z nich, .iakby je­
dcn okrzyk bólu, rozpaczy i tęsknoty sta-
ły tylko dwa słowa: , 

"Kochana mamusiu!' 
. C I 
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rzecha zka o • era u. 
Wspomnienia dawnej świetności i okazałości. - Drzewo, które wiele 
pamięta. - "Orla Kapu". - Dokąd wiodą "Wrota do szczęścia"? -

W pięknym kiosku Mustały. 

Jeden z podrói:ników angielskich zwie­
dził Iliedawno pałac suttanów i kalifów w 
Konstantynopolu i tak opisuje wrażenia 

swoje w jednem z czasopism londyńskich: 
Pałac sułtanów i kalifów. który przez 

czterysta lat był rezydencją władców tam 
tejszycb, stoi obecnie pustką. Seraj prze­
stał być mieszkaniem sultaiiskiem od wie­
lu dziesiątków lat. Wstęp do pałacu był 
jednak wzbroniony i tylko niekiedy cudzo 
ziemcy otrzymywali pozwolenie zwiedze 
nia niektórych jego części w towarzyst­
wie sułtańskiego adjutanta. 

Dziś jest dostęp do parku i zewnętrz­
nego podwórza wolny dla wszystkich. -
Seraj zaś można zwiedzać kilka razy w 
tygodniu. Pałac, otoczony potężnym mu­
rem, leży w środku wspaniałego parku. 
Poszczególne budynki, jak harem, kuch­
nie i stajnie mają wygląd europejski, dalej 
są liczne kioski, małe domki o 2, 3 poko­
jach. Przez wschodnią bramę wchodzi się 
na wielkie podwórze. Na niem stoi stary 

platan, pod którym od wieków zbierali się 
janczarowie dla oddania hołdu sułtanowi 
albo niekiedy dla wyrażen.ia swego nie­
zadowolenia w gromkich okrzykach. -
Niedawno drzewo zostato otoczone kratą 
ochronną, aby ustrzec przed zniszczeniem 
pamiątkę, związaną z całą historją daw­
nej Turcji. 

"Orta Kapu" (brama środkowa) pro­
wadzi do wnętrza Seraju. Wejścia strze­
gą dwie wieże, na ldórych złotemi litera­
mi wypisane są imiona wszystkich sułta­
nów. Nad bramą umieszczono napis "Bóg 
jest wielki, a Mahomet jego prorokiem". 
W wieżach trzymano dostojników, któ­
rzy popadli w niełaskę u władcy. Obok 
bramy znajduje się miejsce stracenia dla 
"uprzywilejowanych", których sułtan 

sam oddawał w ręce kata. 
Po prawej stronie wewnętrznego pod­

wórza, przeciętego alejami cyprysów są 
budynki kuchenne, po lewej. zaś "Dywan" 
sala obrad wezyrów. Posadzkę wspania-

cże pan kupi głowę ludzką? 
lołnlerz wojsk kolonjalnych i sprytny antykwarjusz. 

łeJ sali pokrywają boga"te kobierce. - Tu 
zbierali się ministrowie, a obradom ich 
przysłuchiwał się sułtan siedzący w ro­
dzaju złotej klatki, umieszczonej w zagłę­
biu ściany. 

"Bab i saade" (wrota do szczęśliwoś-
ci) prowadzą do następnego podwórza. 
Tylko wybrani mieli niegdyś tu wstęp. -
Kopuła złocona, ściany marmurowe wy­
złacane, bogate, ale nie gustowne. Osob­
nem przejściem wchodzi się do sali tro-

Krateczki sądowe. 
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nowej. Nad tronem wznosi się wspanial} 
baldachim, nieruszany od trzech i pól wir 
ków. Obok tronu wodotrysk. Szmer wo­
dy mial głuszyć rozmowy, prowadzone u 
tronu. Przy sali tronowej mieści się mu­
zeum porcelany o przepięknych serwi. 
sach i bajecznej wartości wazach. 

Z innych budynków najpiękniejszym 
jest kiosk Mustafy o szklanych ścianach, 
barwnych kobiercach i wielkich podusz­
kacIl, haftowanych złotem. Na nich spo­
czywały damy haremowe 11 stóp swego 
pana. Po marmurowych schodach prze­
chodzi się do innych kiosków, potem do 
stawu, na którego środku szumi wudo­
trysk. Brzeg stawu i terasa są marmuro­
we, dach nad terasą złocony. 

Niegdyś panował tu ruch gwarny i iy 
cie zapobiegliwe. Dziś pustka, cisza, -
wspomnienie czasów, co minęły i pewnie 
nie wrócą ... 

, 
W sklepie jednego z najbardziej zna­

nych antykwarjuszów paryskich zjawił 
się przed kilkoma tygodniami jakiś żoł­
nierz wojsk kolonjalnych i 

przedstawiający jakiegoś faraona z przed 
4 tysięcy lat, który Luwr nabył przed ty­
godniem w Londynie. Co jednak najbar­
dziej wzruszyfo i wzburzyło antykwar­
jusza, to fakt, że 

Straszna s o z 
przyniósł na sprzedaż drewnianą głowę, 
którą wykopał z piasku w okolicy fezu. 
Antykwarjusz obejrzał głowę i doszedł 
do wniosku, że jest ona rzeczywiście bar 
dzo stara. Przypuszczał jednak, że nie 
jest ona więcej warta, niż dwa tysiące 
franków i dlatego jako dobry kupiec, 
zaproponował żołnierzowi 1500 franków. 

Żolnie,z nie chciał jej oddać niżej 2-ch 
tysięcy. Wtedy kupiec odpowiedział mu, 
że się namyśli i kazał mu przyjść wieczo­
rem po odpowiedź. 

Tego samego dnia po południu anty­
kwarjusz poszedł do muzeum Luwru i 
tam ku wielkiemu swemu zdziwieniu 

zobaczył drewniany posąg, 

posąg był bez 2łowy! 
Jaknajszybciej wrócil do domu i z nie­

pokojem czekał na owego żołnierza. Gdy 
ten przybył kupił od niego bez dalszego 
targu głowę za 2 tysiące franków i po­
śpieszył do Luwru, by porozumieć się z 
dyrekcją muzeum. Okazalo się, że głowa 
ta rzeczywiście 

należała do korpusu faraona 
i dyrekcja Luwru ofiarowała za nią cenę 
75 razy przewyższającą owe 2 tysiące 
franków zapłacone żołnierzowi. Nie czę­
sto chy ba zdarza się, aby głowa ludzka 
miała taką wartość. Ale faraon! I to jesz­
cze w wieku lat 4 tysiące! 

niebezpieczeństwo dla pIci pięknej w hiszpaillskiej Gwinei. 

Porywanie kobiet przez gorylów. 
Hiszpańska ekspedYCja WOjskowa, któ 

ra pod dowództwiem generała Prado zaj­
muje się obecnie 
uregulowaniem granicy w hiszpańskiej 

Gwinei, 
donosi ciekawe szczegóły o porywaniu 
kobiet przez gorylów. 

W okolicy tej krążą 
całe bandy goryli, 

będące istnym postrachem dla mieszkań­
ców. Zrabowały one szereg wsi, leżących 
nad rzeką Benito, a kobiety porwały, aby 
ie ukryć w 

gęstych dżunglach i lasach 
owych stron. Nieszczęśliwe kobiety wy­
dawały podczas tego "porwania Sabinek" 
tak przenikaja,ce wolania o pomoc, że sły­
chać je było ze znacznej odległOŚCi. 

Liczba porwanych jest bardzo znacz­
na. 

W najbliższym czasie ruszy przeciw­
ko tym gorylom, łasym na kobiety, spe­
Cjalna ekspedycja wojskowa. 

Polic,ianci lubią narkołykia 
Skandaliczna afera kokainistyczna w Hamburgu. 

Wielkie poruszenie opinji publicznej 
wywołała w Hamburgu 

skandaliczna afera kryminalna. 
Mianowicie w kilku aptekach tutejszych 

dokonano niezmiernie śmiałych włamań. 
Złoczyńcy nie naruszyli zupełnie medy­
kamentów nawet bardzo cennych, a za­
brali tylko 
ogromne zapasy kokaU1Y, heroiny i mor­

iiny. 
Kradzieże te powtórzyły się kilkakro­

tnie. Ostatecznie ustalono, iż skradziono 
75 klg. owych narkotyków. 

PoliCja hamburska stanęła przed bar­
tlzo trudnem zadaniem. Wszelkie bowiem 
poszukiwania wśród zawodowych wła­
mywaczy nie dały zupełnie rezultatów. 

• UM 

Wreszcie po dłuższych, żmudnych zabie­
gach udało się stwierdzić, iż owymi spryt 
nymi rzezimieszkami są 

dwaj funkcjonarjusze policji hamburskiej. 
Prowadzili oni na szeroką skalę han­

del skradzionemi nakrotykami, co im 
przyniosło bardzo pokaźne zyski. 

Okazało sil; dalej, iż mieli oni wspólni­
ków: 2 innych funkcjonarjuszy policyj­
nych i pięć osób postronnych. 

Cała ta szajka stanęła onegdaj przed 
sądem. Główni dwaj winowajcy skazani 
zostali na 4 lata więzienia, dwaj inni człon 
kowie policji oraz reszta wspólników o­
trzymali kary od sześciu miesięcy do Z-ch 
lat więzienia. 

Wyrzuty męza --- pchnęły ją do tragiczn.ego czynu. 
W jednym z domów IprZY uliCY' Karola 

mieszka:ta ~ę,kna ~ mlooa JanilI1ka K. Pr.red 
sześciu !a1v .stracHa rodziców i zostala: sa 
miu-teńka lI1a świecie bez żad'fiych środk6w 
do żyda. Zostala ·tedy PT3Iczka. Przykro 
jej bYllo p.rzed zn3Jjomemi, że oto ona, pie­
szczona 1edvnaczka [oo'ZJi'Ców musi prać 
cDe brudy. Bocznemi- iP'rze'to ulli-cami 
txrwmYlkaJta się cll'Yltkh:rrtl do iPTCliCY. a' wspa 
!!1!ilaJla jei 'Uroda zwraca,ta 'Uwagę IPrz,e,chod 
,ułów. 

"KOCHANEK". 
I oito u1rza~ .ją D. M~ym.ilian W. syn 

oog-a!tego ·przemvsłowca lódZiki·ego. OlŚlJ1i 
la g-o ;piękność Jla'Piny. Udegla J.aninka: go 
rący,m namowom i s1Clila; się 1e~o kochanką 

Wvnarląll jeli !p'i~v a'OM·tamenoi'k 
przy utl. pjbtrkcWskiej i w tern małem 
PTzvrUlI:nem i luiks.usO'wem gniatZdlkru e:ks­
praczka pędziła żvwo,t rOZlko'sz.nv i próż­
niaJczv. Panna Jan:i'llClJ Jednakże na.'leżała do 
rzędu kolbie1iek s'Prytnych. Kochamka u­
m~all.a eks'Ploo,tować finansowo. Nie kodm 
ta g-o i w gruncie rzeczv s·t<tlnoi\v-isko miło,ś 
nicv ni,e imponowało je.i byrnain.1!l1,ie1. To 
też gdy uzbierała' .wi sobie wieksza sum­
kę. rz,Cik~a: pas! adieu. mon cheri'!" Obu 
rzornypaiJ1 Malrsjo przesvall opota'cać komor 
:noe i lożvć na u:trzV'11laJnieTJłrz·ewmt:Orel. Roz 
gorycZOlOrV wy:je'cha·ł z Łodzi na czas dtuż 
szy. _ 

.Me ~;.prvtna .TalndnKa nie ,przeimowallCli się 
,tern zbytnio.. PostaillQ!Wi:t~ zT'esz.fa wydać 
silę zamaż. 

MAŻ. 
Kandvdajj; Zinarra'zł się wkr6itce. Byt 

nimp. A'ntooa G., Q-zie[illV i za,onv elektro 
roohnl'ik. Jan:i'T1a zatai,tac przed 'lI'im mawdę 
o s.wej P!rzeszlości. Pwsi'ta. rówillież przy­
ja'Ciólk,i· swe o d'ytSi}{lreoję. Za'p:\JltalJ1oa przez 
pama; Anitonieg-o. ska,d ma' Takie cudne mie­
szkanie, ośW'iadczyb. iż o;firzvma~ai je w 
SIf)UŚCilŹnie po rodizica.oh. MiesZlka,nie ·fo i 
wca,Ie nienaj'g-orsza WYlPTawa. i lPOSa'g ~J)ra 
\",itv. ż,e 'Pwn O. -po pórrocznem obcowaluiu 
z rpa100a Ja'l14.na zdecV'dował sie DÓjść z 
nią do otta,rz,a. 

STRASZNE ODKRYCIE. 
PO'Ź-VlCie pań'st'\va· O. bvJo, nad wy'ra-z 

sz,cześtliw·e. Pani Jani·na oKazalfa sie w.:wro 
wa, żo·na. Sz:częśc i e to iednakże trwa,to pó 
ty, ·póki palU' Maksv;mHian nie \\"iócH dl) 
Łodzi. W począt'kadl ma·rca r. b. zcup'ukat 
pewnego wieczoru do mj.e's'l.kalJ1ia s,vcj b. 
ko,ehal!1kL o zamątŻPójściu Mórei nie wIe­
dział wca').e. 

OtWOTZyt mu mąż. 
- Cle,go 'Pan sobie ży.c,zv ?- s,lwifal 

zdum'ionv widokiem obcego rnę.żczyzny o 
twk późnei ,pmze. 

- To moja rzecz ! - Orzmla,b atroga'nc 
ka odoOowjed:ź. - Gd2lie jest Janka,? 

\Vvwiązala się ostra wymi:ana zuan, 1-

które.i pan O. wYWlnios:kowat. ż·e prze­
szlo'ść żony jeg-o nie jestca~cowide niena 
gcuTIlua. To te·ż g"dv wróciła do dOtIll\.t. za,c~ą'ł 
się do,pvtvwać. kto zacz ów jmpe'rtmencki 
~wść. WY'hralt.a się jaJko,ś. a, Slkomuni'kowaw 
szv się z ·P. Maksem. 'PIooulla. bv do '!1id 
nie przychodził. Gdy mimo t.o DI'z.vszedl, 
W'SkatZalła mu drzwi. ośWliQ.rliCZati-ac dumnie , 
że nie ma do Ifliei marwa, alibowiem jest me 
żactka. Zmuszona by ta wYj<tlw~ ć mężow~ 
smutna pra.wdę swej prz.es·zlo-ści. Ze S.pUS1 
czoną głowa. stoohał mątŻ S'tralszme1 S/PO' 
wie-dzi żony. 

- To( ,tv taka?" - WYlkrztus.H wre 
szcie. 

I(RWIA SWOJA CHCIAŁA ZMYĆ 
HAŃBE. 

Prys.ną!ł czar id'y!J1i mał!ŻeńskieS z cic'b-e 
gO mieszkanka przY' ui. Pliorrkowskiei. 
Stra·szn.e udręki moralne pxze-choodzi!ł P. An 
toni O. Okropne wizje ipiTzeszłoś·ci ukoo:::ha 
ne;j żony nie daw:a:fy mu spa{; PO noca,ch. 
Nie mniej c.ier'Pia~a Janka. U'SitaJwicvne wy 
rzuty męża dJo:PTowadZ!iQ;y ja do si'Clin.u naj 
wyższego rozdrażnienia. A gdy ·peWilleg-{] 
wieczoru z. 'l1Js.t je-R"o WVTwa,t sae ZitlOW1U ~ 
rwt. te bytta, .. ·taka", za'V.-1:lttaltru z dzikim 
błyskiem W1 oczach: 

- J,eśli masz roil1ę .. 1I:icOOl". to. ona Ży( 
niiC będzie. 

Z 1; e;m i sto'Wv brzy;fwa. !przeciera sobi~ 
a·r"terję. Trysnęła krew n,ieSlZczesnej kobiE 
tv. Po uptvv.'ie 20 minut dQPiero ~'rzybV'lo 
POg'Otowie i zadęto si'e iI"afuwalIliem denai 
ki. W stanie o·staJbion·ym pOiWs1:a!wiOinQ ja 
na miejscu. 

EPILOG. 
Od cza'Su.it'ej krwaweJ soony W 1S:\"pia:lni 

DP. O. ży.li szc.zęśH'Wie. Mąż w:v'hClJcz:vt io 
nie. j,ej przesz/rość, kt6rei hańbe zmyć 
chc,iała krwią ... 

P. M'aJksio W. nie ~~t1'owa,t jednakże 
z p. Jmni.ny. K,tóreg-oś wi·oczoru DOlsta~ do 
niej na górę kal1:'tecz.kę. w i1Cfóred wzywa·! 
ja. aby ~eszła do bramy na: krótka z .11;m 
po'gawędkę. Miast P. Janilf1v zta\\iJ Się p. 
Antoni G .. który os,r'l1lpia~·ClR"{) e:ks-arrna:n'ta 
sweJ Ż'011V ią;! illi.elitośdwie obijać. z adaJąc 
mu ·parę ran ttuc ZOTI ",ch. 

P. MaksymNjan zalSkart:vI .P. G. do "ąd~ 
POkOjiU 2-11:0 okręgu. którY" w d'T1iu ol1e.l!da'J 
szV'!11 skaza'! w gmnde rzeczy ·porzą<lne'go 
i oprzvilcla.ctl!1e,go męlŻal na 20 Zito1tvch grzv'W 
!tIV W'Z;gIlędn.ie 3 drui ~ 
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Dzień w foazi. 
' -:S:-

l~r·tll"e ręce ~rlypadkfl· 
we~o świadka kradzieży 
udnJ.,Jyd'y złodzieja za kark 
fi powiodły do komisarjału. 

(x) Pani Felicja No'wińska. mieszkaaka 
S!eradza. będąc prze}azd.em w Łooz,i, w 
dniu wczorajszym na uli,cy Celrie.Jniame.i u 
puścHa torebkę. z której wY'pad:ta 

~PQra paczka bankn~ó~ 
r v,l;ele innvdl drobiaz.ltów. 

~wiadkiem wypadku siefaidzanki byt 
p rzec.hodzący u-odówczas Wiktor Ni.em­
czvk. zawodowy ztodZiiei i .. pen8iOlIlarz" 
iedlneR'o z domów noolegowY\Ch. 

ZOCZVWszy R"O'fÓWKę palni Felioji przy 
strunąl odruchowo. a \!dv ta pozbiera WIS l\" 
rzeczy wsz,ła da'1ei \\liktor nilbycień po 
szedł za nią. 

Pani No·wińska powoli zbli :ŻUJJa się ku 
d'\\'orcowi. ko1eiowemu Łódź-Kalliska. za 
nią ca'!y czas 

kroCZYł złodziei. 
Na ulicy Kop.ernika złodzieiDO<1biegl do 

p. Nowińskiei. wyrwrut jej torebke 4 )UŻ za 
mierza,t uckc, g-clv wtem 

dw()je rąk uchwyciło 20 za kark. 
Zdawe rączki nrul,eża.ty do o>rzY1Padko 

~ ;C'g-o świadka krad:r;ieży. sroia'Ce,gQ w bra 
/lic domu. 

Kredl się Niemcz~!lk ni,eborak.chcą.c za 
wszelką cenę um'kma,ć. lecz ol'zeclIodn'e 
z pomocą pani Fe:licji zdO'ta!I; Wiktora 0d­
orowadzić do komisalJ'ja'tu. skad po 

srodzlnnvm pObycie 
19-1emi z:1odzi'ej. poszukiwany orzez po'li­
cję. oowędrowo.,ł WPIOIst do wiez-lenia. 
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M. et A. FISCHER~ 

[lłowiek, ~la którego IJmieraj~. 
Mój przyjaciel Gaston od kilku miesię­

cy przedstawiał swym kolegom uroczą 
blondynkę Lulu jako "panią Gastonową.". 
"le towarzyszący tym słowom uśmieszek 
mówił wyraźnie, że za ten tytuł jest tyl­
ko ograniczona odpowiedzialność. 

Pewnego majowego wieczoru zadzwo 
nitem do drzwi Oastona. Otworzyła mi u­
brana do wyjścia śliczna Lulu. Gastona 
nie było w domu. Lekko drżącym głosem 
odezwala się: 

- Daruje pan, że go pozostaWię, ale 
mam niecierpiącą. zwloki sprawę do załat­
wienia. Skreślilam parę stów do Gastona, 
który wnet powróci. Zechce pan wręczyć 
mu ten liścik ... 

Po wyjŚCiu Lulu przyjrzałem się pod 
światło listowi. Koperta była cienka. Uda­
to mi się przeczytać: 

"M6j biedny Oastonie! 
Matka moja wpoila we mnie pewne za 

sady cnotliwości - nie mogę nikogo oszu 
kiwać, nawet ciebie. TWOja buźka prze­
stala mi się podobać. Opuszczam Cię więc 
i tO\varzyszę zagranicę nowemu przy ja­
cieJo\v i. 

Nie zobaczysz mnie już nigdy. Żegnaj! 
Lulu". 

Podobna epistoła mogla swą brutalną 
~zczerości~ bezwzględnie zachwiać rów­
nowa?:ę człowieka na dłuższy czas. Mam 
wielc sentymentu dla mego przyjaciela i 
postanowiłem w sposób dclikatny wyjaś­
nić mu sytuację. 

Wkrótce powróci? 
- Jcsteś sam? - spytał. - Lulu nie­

. l11a? 
- Nic, niema jej ... Oastonie, posłuchaj. 

Gastonie. widzisz ... 

Niecne praktyki przygodnej wróżki. 
Zasugerowana gospodyni domu. 

(n) Od kilku już dni na terenie miasta 
Pabjanic, kręciła się kobieta lat 30-tu u­
brana po cygańsku, pod płaszczykiem 
wróżenia z kart dokonywała 

oszust~ i kradzieży. 
Poszkodowani, w przeważnej liczbie 

kobiety, w obawie drwin znajomych nie 
meldowali w policji. 

W dniu wczorajszym owa kobieta, po­
dając się za niejaką Kolodziejową, wdowę 
po kapitanie rumuńskim, zawitała do mie­
szkania pani Anny Maślich, zamieszkałej 
przy ulicy lórawie) 4. 

Maślichowa, kobieta 
ciekawa swej przyszłości, 

uradowała się wielce z przybycia wróż­
ki i nakarmiwszy ją do syta wdała się w 
długą. pogawędkę. 

Maślichowa wygadawszy się do syta 
poprosifa nieznajomą o wróżbę. 

Ta wnet rozłożyła przed naiwną ko­
bietą kilka talij rozmaitych kart i wyjąw­
szy jajko zdumionej wielce mieszkance 
Pabjanic. oświadczyła, że powróży 
niepraktyko~anym dotąd sposobem. 

Sposób ten polegał na tern, że jeśli w 
jajku znajdzie się "coś", to zależnie od te­
go "coś" będzie niepowodzenie lub szczę­
ście. 

Zaparłszy oddech w uiersiach Maś!i­
chowa oczekiwała rezuItatu wróżby. -
Tymczasem wróżka kreśląc na podłodze 
kredą 

rozmaite kółka I kwadraty, 
rzuciła w kąt mieszkania kilka niezrozu­
mialych zaklęć i rozpoczęła przepowia­
dać. 

Rozkroiła jajko; po wylaniu zawartoś­
ci w skorupce pozostał długi włos. Wów­
czas wróżka oświadczyła, że przed Ma­
ślichową stoi 

droga szczęścia, sła~y i bogactw. 
Po ukończonym eksperymencie ucie­

szona wielce Maślichowa zapytała wróż­
kę o "honorarjum". Wówczas "Rumunka" 
zażądała jako zapłaty 

garnituru męskiego. 
Bez namysłu Maślichowa podaJa wróż 

ce garnitur męża. Wówczas ta zażądała 
jeszcze wiele innych rzeczy, które zasu­
gerowana przenikliwym wzrokiem Maśli­
chowa jej wręczyła. 

W ten sposób wróżka wyłudziła od na 
iwnej kobiety 
garnitur, suknię jedwabną, 3 ręczniki, 4 
metry to~aru, ldlka lwszuł i wiele innych 

rzeczy na sumQ kilkuset złotych. 
Po odejściu "Rumunki" pani Anna o­

przytomniała i zorientowawszy się pobie­
gła do komisarjatu policji, gdzie zameldo­
wała o wszystkiem. Odszukaniem tajem­
niczej wróżki, okradającej naiwnych przy 
pomocy sugestji. zajęły się władze bez­
pieczeństwa publicznego. 

--x'---

Czcili ojca twego i matkę twoją! 
Katowanie rodziców przez syna -oprawcę. 

(x) Jam Bolesław. dwo~ga im~Oill Ta>r­
,g-a'ls'kL dwudiz.i'estokHkuletni młodzi'eni~c, 
zamieszkaJv 'PrzY' ulicy Pod!rzecznetł 31, 

ooiekował się swY1Dlł rodzicamI. 
Marny to jednak bvł ooj,eku,n. 
Ch,rop ros'ty jak dąb. nawYlk,ty do bu,rd 

i a\va.ntu:r. nie hm;,l z za5adY pracować. na 
tomiast 
przepadał za zabawami ł wesołem towa­

rzYstwem. 
WifaJCająC p'rzewaŹltlie do domu nad Ta 

nem. klóci~ S'ie i bit z rodzicami. którzv mu 
wyma'Wiiaili takie życie. . 

Sąsied-zi u-attzvl:i obu:rzoooi na. wY'brv>ki 
mfode$ro Targałskie~ ~ IS:talf'all1 sie skltooit 
Jruna d~ za-u-rz,eS'tamia bicia rodizic6w, l~ 
prośby te pusrezal 00 mimo uszu. . 

W dI11iu wcz.oraiszvm w czasie wvnik­
le,i kJótn,i mtooy TargalIski z 'Pas1a rrucrt 
się na oilca t mattlke. 

Zw.albien:i T>rzeraźli<wemi krz:\'immi 10-, 
katarzy domu wyrwali Ta,rgail'SkiclJ. z ra,ik 

Wszystkie części mowy plynęły bez 
związku z mego gardła. Aby utworzyć 
zdanie, trzeba, niestety, znać jego treść ... 

Nagle przyszło mi na myśl litościwe 
kłamstwo. 

- Nie rozpaczaj, Gastonie, ale zrozum 
że Lulu za mocno cię kochała. Nie ujrzysz 
jej już nigdy. Mimo moich błagań nieszczę 
sna mala odeszła. Popełni samobÓjstwo. 
A wszystko to z zazdrości. Była bowiem 
zazdrosna do szaleństwa! 

Tu wzniosłem rękę w górę, a gdy Ga­
ston oczami pogoni? w tym kieru'/\kt:., wpa 
drem mimowoli na nowy pomysł. 

- Była mianowicIe zazdrosna. o tę ma 
leńką brunetkę, mieszkającą nad tooą, któ 
rą tak często spotykaliśmy na schodach ... 

Po paru dniach zaszedłem do Oastona. 
Fertyczna brunetka, mieszkająca o piętro 
nad mym przyjacielem otworzyła drzwi. 
Zrozumiałem pomyłkę. Wdrapałem się 

o piętro za wysoko. Zacząłem ją niezręcz­
nie przepraszać, gdy dobiegł mych uszu 
okrzyk Gastona: 

- To ty, mój drogi? Wchodźże prę­
dzej. 

Podczas paru godzin uczuwałem wzru 
szenie, jakie jest niewątpliwie udziałem 
swatek, patrzących na skojarzoną przez 
siebie parę. Oto dzięki genjalnej myśli mo 
jej Gaston zdawał się na nowo zaznawać 
pełni szczęścia. 

Nie krępUjąc się mą obecnością, pytał 
często: 

- Kochasz mnie, Aduś? 
Z wdziękiem ujmującym Ada tuma się 

wtedy do niego i szept ala : 
- Ależ kocham cię, jedyny, kocham. 
Ten duet miłosny został przerwany 

przez stróża, proszącego Adę do jej mie­
szkania. które chci.q l obejrzeć nowy loka­
tor. Ada bowit:1l1 sprowadziła się do Ga­
stona. 

svm3'-Olprawcy. który PO dokonruniu te?:o 
n+!oczemneg-o czYll1U wymkna! sie z domu. 

PofurbOtwaillY srodze ręką SY'l1a pa'n 
Waclaw TM~a'l1S~i udaJ się do odnośnego 
komisatia,tu i zameJldo'wa1r o 

p'ost~!>ku syna, 
proszac jednocześnie o przyk!a-dne uil{alra 
nqe leg-oż. Synem zaJęty się bliieJi władz 
bez;pieczeństwa. 

• 
Zebrak, który VJoreczłdem 
bilonu uderzył w · g.ławę 

przechodnia. 
Awantura na ul. "owomiejskiej 

(x) Izrael Zinhok. stary i ru"fytlOWa­
ny ż.ebrak, zamieszkały przy ulicy Drew­
nowskiej 18, po kilku latach swej "pracy" 

Gdy wyszła mój przyjaciel westchnął. 
- Jestem nieszczęśliwy! 
- Oszalałeś chyba! 
- Prawdę mówię. Ada mnie nie ko-

cha. 
- Ależ uważam. że kocha cię szale­

nie. 
Oburzył się. 
- Szalenie! Ty to nazywasz szalenie! 

Oczywiście, tobie i wielu innym taka mi­
łość możeby wystarczy ta. Tyś nie zaznał 
wielkiej milości, zupełnego oddania! Za­
parcia się siebie! Ofiary! Wierzaj mi, gdy 
się tego zaznało, miłość Ady olśnić nie 
może! 

Za każdą z następnych wizyt zastawa 
lem Oastona coraz smutniejszego. 

Co parę minut pytał pani Gastonowej 
numer drugi, czy go kocha. 

Niezmiennie, z anielską cierpliwością, 
odpowiadala pieszczotliwie: 

- Kocham cię, mój jedyny, kocham nad 
życie! Czyż inaczej byłabym tutaj? 

A wtedy ten niewdzięcznik mamrotał: 
- O, nędzne rozumowanie! Kobiet. 

które mnie nanrmvdQ kochaly, właśnie tu 
niema! O eszly ... 

Raz wychodząc ze mną, rzekł do Ady: 
- W szufladzie biurka zostawiam na­

bity rewolwer. Uważaj. kochanie. 
A po powrocie, gdy Ada w rozkosz­

nym szlafroczku wybi egła na nasze spot­
kanie, powitał ją zimno, a na mnie spoj­
rzar wzrokiem rozczaro,vanym i boleją­
cym. 

Innym znów razem, starannie ubrany 
i wyświeżony, wyszedt, mówiąc tajemni­
czo: 

- - Dobranoc, czarnulo. Wrócę późno . 
Na nocnym stolilm jest cjanck potasu. U­
ważai. tp ~t.r~"ZJM'1. trucizna. Deso~.ni_~ 

Na szynach tramwajowych 
ułożył sif: do snu" . 

Pijackie \\fybryki. 
(x) Pan Albert Drajbusz. zamieszkah' 

przy uH,cv NrupiórIrowsdde-go 150. ~t~k hl 
biClJcv zażywać rozkoszy telro świata. a w 
szczeg-ól'noś,ci za !?:lG",dać 

(l,o kieliszka. 
rozPOC'zą,t zrubawę w druiu WlCwra(jls:zym 
już 00 sam eg-o rama. 

Pod wieczór. 'R"OniCliC res'Z·t'kami g-oitów­
ki, na ulicy RZR'owski,e'j 

napOtkał serdecznelro przYjaciela .. 
który za,pro'sIlt g-o 'lta . jedtne,g-o " . 

Ten .. jeden" P'fzecią~ł sie do półno­
cy. Po 

siarczystem wycałowat1łu się 
przy1aci el odsz.edł. W zosfawiali,ą,c Drajbu -
sza w stanie nieprzvtomnYlI11 od nadmiaru 
.. vtVciąlnliętej" wódki. 

Po'zostawi'oillY bez ooie~ paJl1 Ailhert a­
ni myśla,! wucać do domu. le'oz na]s'P'Okoj 
niei 'W świocie u~ożvr się 

do spoczynku na ulicy. 
POmiędzy sZYlIlami 'tr3.!llliwatiowemi. 

Mo:fo'rowv pev.meg-o 'tramwarllll. zoczyW 
szy leżaoe'g"o mężczyznę za'trzvunat wag-o'n 

TraJ111Wadarz vridz<l!c. że leża'cy jes't pi· 
jany. usi,lowa'! 

sldQnić IW do powstania. 
lecz Dratibu'S'z ni,eza®woQ'o,"y zu-rzerwa~ 
n,ia mu s-po:czYl11ku. nie cnci<'Jt ()'T)-uśdć za 
jętej pozV'C'.n. obrzucrują.c lOOItorowelW g-ra 
dem lJrzekleństw. 

Dopiero zawezwany po1:ilc}anit zdołał na 
kJ'oillić iPaB1a Allberta do 't>OW's'fruni.~ i S1}a-

~m1s~, ai.iTilaii'fRu·g~. ___ ~.im ... _!miIR6_ 

doszedł do przek{)l12Jnia. że najlepiej \V 
swoim fachu stosować 

gmbiiańst~o I natarczy~ość. _ 
Stawał zwykle na slarym SWym od· 

cinku 'Przy ulicy Nowomiejskied. zacze­
pial przeC'hodoi6w domagając się nafaJr' 
czywie datku. Gdy lo me SKutkowało 
Zinholz obrzuca,t przechodniów sfeldem 
przcldeńsfw. Ludzie p'rze""~żnie nie 
zwracali na to uwagi. 

Znalazł się aif.oli 
ieden odwamiejszy 

a był nim niejaki ataski-e'l Prym. Nazwa­
ny przez żebraka mia:ne'm pewnego dość 
niechlujnego S'tworzonka, zatrzymał że· 
braka 

chcąc gO oddać ~ ręce pollen. 
Zaskoczony takim obrotem sprawy ze· 
brak dzialając bez nam ys 111, wYciągnię· 
tym :z zanadrza 
woreczkiem bilonu uderzył Pryma w 

głowę 
tak si'lnie, że go skaleczyJf. KTeWJkiego 
ltraela Zinhoka po i>rzepfOiwad~onem do 
C'hodzeniu przestano do dyspoL~ii władz 
Sqdu Pokoju. 

którzy się bOją broni palnej, uciekają się 
do tego środka. 

Nazajutrz spotkałem państwa Gasto­
nów w restauracji, ją, jak zwykle, pory­
wa,iącą. jego z miną. skazańca. 

Wczoraj wieczorem wpadłem 00 Oa· 
stona. Nie zastałem go. Ada zapinała rę· 
kawiczki, gotowa do wyjścia, a widząc 
mnie, wręczyfa mi bilecik i zawolała, 
zbiegając ze schodów: 

- Zechciej pan oddać to Gastonowi. 
Dowidzenia! 

Koperta była cienka. Lampa zapalona .. 
z łatwością odczytałem: 

"Drogi Gastonie! 
Znudziłeś mi się. Poznałam uroczeg~ 

chłopca i idę do niego. Wiem, że będzie­
my szczęśliwi. Nie ujrzysz mnie już nigdy, 

Ada". 

Wiedzialem, że Gaston czul się najnie~ 
szczęśliwszym człowiekiem pod słońcem. 
Wmówiona, wyolbrzymiona miłość Lulu 
nie pozwolifa mu ocenić prawdziwej miło­
ści Ady. To też gdy przyszedł oświadczy­
łem mu wprost: 

- Ada właśnie ulotniła się. Nie zoba­
czysz jej więcej. Poszła za nowym ko­
chankiem. 

Oaston zrobił parę kroków i nieocze­
kiwanie ella mnie wybuchnął spazmatycz­
nym szlochem: 

- To straszne! Druhu mój, to strasz, 
net Chyba rozumiesz, że nie wierzę two­
im słowom o nowym kochanku Ady. Mój 
Boże, jakiż jestem poża!owania godny ... 
Póki Ada żyta, nie wiedziałem. czy mnie 
ta nieszczęsna mala kocha ... Teraz, nie­
stety, jest już zapóźllo, bym mógł się jej 
miłością upijać ... 

-'o 

O. próżności męska! Niema równe; 
tobie ... 

Tłum. s.. 



Sb. S _.f Ón7.Klf. f:CJ.i0 V/lECZORNE". - d"l'l;:I 1/l czerwca 1926 roKU. .r. 187 
• .,., ••• •. Ii'_:' ~ __ """",=-___ .... " ... ==="""", ____ ,;""",;,;";",,, ______ ",,,_";"_...-.- ! -------- ---------- ___ ;:"_F\",...,~ ........ 

,,~ażdego dnia czuję s:ę eoraz to lepie!". 
Nowa metoda leczenia suge§t~a~ aa. System p. Caue, 

ucznia słynnego Liebeaulta. 
Mir:sło Nancy we 'Fran:i~ słynie od kil 

Klloziesięciu lat jako jeden z pierwszy.ch 
o(rod.ków leczenia za pomoc;, ·u~geslj:. 
T1:'iaj na odlegtem pncdmics')u slv:mv 
toczony Liebeault opracował d.lleło p'ud 
tY'tułem ,,0 śnie i stanach ar.1:~~icznv.:h" 
(1866 d, w którem do-;vodzil, i~ sen zwy 
kry nif różni się w swej istoc '(' od hyono 
tyr mego; jeden i drugi skutek jest skllt­
kipom suggestji. Kiedy w 1882 r , odwie­
dzi: Liebcaulta PTOf. dr. Ber:l~eim dyrek­
t{,r kliniki t'erapeutycznej w N'a:1cy, scep­
"t •. q,zm, który gościł na jego obliczu. ustą 
p;T miejsca zdziwieniu i ulnaniu. B€rn­
htjm zostal uczniem "dobrego ojca" Ue-
b~Ciu1ta. ' 

W 1891. r. mechato się do Nancy mnó­
stwo Jego uczni6w Dr. Van Renlesghem 
z Amsterdamu. jak'O jeden l m6wców po­
wit'dział między i,nnemi: Przychodzę tu 
iaJ~o pielgrzym. 

Uczniem naszego uczonego jest rów­
n:eż i Emiłe Coue. Z zawodu farm?cruta, 
posiada 011 tylk'O powierzchowne wy­
ksztakenie medyc.zne, co zresztą nitl prze 
szkadz.a mu leczyć z po-wod'le11:em !1aj­
różTJor'Odniejsze choroby. Od ki.lkunastu 
lat przybywa do niego co rok z różnych 
str'O,n :Francji i świata (szczegó'lnie z An~ 
glji i Ame,n7\k.j) do 20.000 chorych. a w 
tern bardw wielu lekarzy. Ooue za lecze 
nie nic nie bierze, nie przyjmuje też ni­
kogo pojedyńczo. Leczeni-c 'Odbywa SIę 
zbiorow'O t j. grupami po 50 i więcej o5ób. 
Pacjenci, s'iedząc obok siebie na lawkaclI 
w przeznaczonej do tego sali jego ' mie­
szkania, opowiadaj,ą mu koIejno swoje 
choroby. Coue sr,ucha wszystkich uwa'Ż­
r.ie, paląc podczas tych seansów ,paopiero­
sa za papierosem. Nie robi żadnych nota 
tek, a pomimo to pamięta z jakiemi dole­
gliw'Ościami każdy z poszczególnych pa­
cjentów przyszedł i stosuje wzg-Iędem nie 
g'O odpowiednią suggestię. Dodać należy. 
że nikomu nie ob.iecuje wyleczyć go z ta­
kiej cho.ro'by, która z punktu widzenia me 
dycYl1Y nowoc'zesnej jest nieuleczalną. 

Z początku leczył on za pomocą sug­
g-estji hy,pnotycznej. Wkrótce jednak prze 
konał się, że suggestja taka daje skutki 
krót'ko.trwale, Q He się nie przeistoczy sa­
morzutnie w aurosuggestję. W istocie 
swej ka'Ma suggestja. pochodząca od oso 
by innej, musi się przemienić w autosug­
gestję, gdyż w przeciwnym razie nie 
'Otrzymamy skutku pożądanego. Z łatwo 
ścią m07..l1a to stwierd'zlć w bypnozie na 
halucynacjach, poddanych przez hypno­
tyzera: osebnik widz! tylko to, co sądzi? 
że powinien \vidzieć, a nie to ce chciaJ 
hypnefvzer. Z powyższego mo.żemy za­
uważyć że czynnikiem istotnym sugge­
sUi, a właśc.iwie - iak chce Coue - aulo 
sugRestj,i. jesi wyebraźnia, który to ter­
mfn posiada u niego takie samo z:nacze­
nie, ,iak szerok'O stosowany w ;psychologji 
wspótczesnej wyraz "podświadomeść" 
Autosugg-estja jest więc ideą . wyobraże­
niem. które przeistacza się podświadomie 
\V czyn. rzeczywistość. 

Chcąc, aby suggesfja się zrealizowała, 
należy unikać wszelkiego wysIłku weli. 
Hekreć. powiada Ceue, powstaje konflikt 
~omiędzy wolą a wyobraźnią (podświa­
aomością). zwycięża zawsze ta oS'tatnia. 
Im więcej chcemy lip. zasnąć podczas no­
cy bezsennej, tern mniej nam .;ię to udaje. 
Skoro jednak usuniemy wszystkie inne 
nierwiastki i wyobrazimy sobie bez wy­
si/ku, że zasypiamy - sen nastąpi. Swia 
doma zatem walka, czyli ap'el de rozumu 
i woli jest \V WIelu razach ni'edosfafeczny. 
szczególnie jeże.!i ch'Odr.i o wady lub przy 
zwy-cza ierJia. utrwalone \V podświadomo­
ści drog-a mimow'Olnej autosuggestji. Że­
bv się ich pozbyć . należy się oprzeć o 
podŚWiadomość. Udaje się to najlepiej 
wtedy. gdv świadom'Ość jest częściowo 
zawieszona np. nrzed snem lub zaraz po 
obudzeniu się. Powtarzamy wtedy bez­
tlT'Fślnie i bez żadnc:go wysiłku suigestię, 
n któred urz-cczywistnienie nam chodzi. 
Stowa su~g-est.ii regestrują się w podświa 
dO~l~śCi i po pewnym czasie urzeczywT­
slnl.n ',la pod postacią pożądaną. Analogi­
cznie soraW<l się prz'edstawia i z wielu 
chorobami. W danym iednak raz,e ł'Jasu­
w~,iół Się d wa pytania: ' czy s'l1ggestja, a 
wlec proces czysto umysłowy. może 
~plywa~ l1a ciało i czy ogólne jej podda 
nt$> n!\ lestem 'zdro\Vy, cbor'Oba "rzecho-

dzi, jest wystarczające. Pytanie pi,e:-w-­
sze zostało już dawno rozwiązane . Tak 
np. Bourru i Burot dwaj mani lekarz'e 
francuscy, zruhypnotyzowali pewnege ma 
ryna'fZa, a następnIe wmówili w nie,go. że 
o godzi,nie oznaczonej będzie mia.l krwo­
tok ' z nosa. Suggestja się zrealizowała w 
porze właściwej. In[Jym razem nakreś'lili 
na jego ramionach tępym końcem narzę­
dz:ia jego imię l nazwisko mówiąc jedno­
cześnie, że 1)0 obudr.eniu lit{!ry te za'zna­
czą się krwawo. W oznaczonym czas1e 

zarysowaly się cz,erwone kontury liter, 
pokrywając się drobll iutkicmi kro.pelka­
mi krwi. Faktów działania suggestji na 
cialo melŻna znaleźć wprost tysiące. z 
tern jednak zastrzeŻteniem, że jedni Iudzie 
ule;rają jej mniej, inni więcej. 

Pillnkt drugi \vyjaśni nam, dlaczego 
Coue m'Oże leczyć zbiorowo, bez stawia­
[Jia ścisłej djaRnozy, poddając różnym 
chorym prawie jednakowe suggestje. 
Zwykła forma, zalecana przez niego w 
chorobach chronicznych, brzmi jak na-
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Zrozumiała. 

Przyjaciółka pierwsza: Wie pani Marcinowa, że mojemu 
mężowi wczoraj doktór z Kasy Chorych przecmał duży wrzód? 

Przyjaciółka druga: - Czy pod chloroformem? •• 
Przyjaciółka pierwsza: - Nie, pod łopatką. 

~tarJ tłBK j [e~łJ ~J~i~ ~i~ na Iłowy ~ne[~o~niów. 
niebezpieczne przesyłanie całusów. 

W dniu wczorajszym na głowę prze­
chodzącej ulicą Kilińskiego p. Jadwigi Ma 
jewskiej 

spadła cegła z dachu domu nr. 33. 
P. Jadwiga otrzymała poważną ' ranę 

głowy. Wezwane Pogetowie udzieliło jej 
pierwszej pomocy pozostawiając na miej­
scu w stanie osłabionym. 

Zaznaczyć należy, iż wypadki tego ro 
dzaju 

zdarzają się coraz częściej, 
jak te widać z kroniki Pogotewia. 

Właściwe czynniki powinny sklenić 
właścicieli nieruchomości, aby przedsię­
wzięli środki, 
zabezpieczaiace przechodniów przed gru-

Mi 's+ 

zem OSypującym się z od, tak dawna nie 
remontowanych domów. 

W dniu wczorajszym przy zbiegu ulic 
Pedrzecznej i Stodolnianej uległa bardzo 
przykremu wypadkowi panna Estera 
Berkman. Żegnając się z narzeczonym, 
przesylala mu ręką całusy z 

takłem zapamiętaniem, 

że nie spostrzegła nadjeżdżającej resorki. 
Nie sryszała też 'Ostrzegawczych nawoły­
wań woźnicy i została najechana dezna­
jąc dość poważnych obrażeń ciała. 

Ofiarę własnej nieostrożności zanie­
Sieno do bramy, gdzie Pegotewie udzieli­
ło jej pomocy. 

Anons: w sobotę, dnia 19 b. m. Benefis dyr. ST. NAMYSŁOWSKIEGO. 
• '";·,w .. NiMi 

Zatrzymane transporty mebli. 

Z Radomska donoszą: 
Miejscowe fabryki mebli giętych pro­

dukują b. dużo mebli na zamówienie róż­
l1ych firm angielskich. Prawie co tydzień 
ekspedjewane 
kilkanaście wagonów gotowej roboty do 

Anglji. 
Strajk get\eralny w Anglji przyczynił 

się do tymczasowege zatrzymania trans­
portów mebli, wobec czego olbrzymie za­
pasowe fabryczne magazyny przeładowa 

-,' 

ne byty gotowemi do wysyłki meblami, a 
nawet fabryka "Wiinsche i S-ka" zmusze 
na była wybudować specjalnie w tym ce­
lu newy magazyn, w którym ulokowano 
kilkanaście wagonów mebli przeznaczo­
nych na wywóz do Anglji. Gdyby strajk 
potrwał jeszcze kilkanaście dni fabryki 
zmuszone byłyby ograniczyć produkcję, 
wobec nagromadzonych zapasów i prze­
ładowania wszystkich magazynów. 
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stępuje: .. Każdego dnia, pod każdym 
względem czuje się coraz to lepiej". For­
mułę taką należy powtarzać przezpewlen 
czas machina'lnie 15 - 20 razy z rana i 
wieczorem. - W przypadkach doraź- . 
f1ych - ból gtowy, 7-ęba i t. p. chory J)'O­

winien wymawiać po kitkad-ziesiąt Ta'zy 
z największą szybkością - to przechodzi 
to prz.echodzi, to przechodzi... (it is gOing, 
ca passe ... ). 

O ile zastosowana w len sposób a.UtO 
suggestja ma szanse zrealizowania się, 
podświadomość wyszllkuj'e sama środki. 
usuwające chorobę (la finalfte subcon· 
sciente) i odznacza się pod tym wzglę· 
dem nadzwyczajPną pomysłowością. Na 
mocy tego prawa, skore pooCkla się chore 
mu suggestję wyzdrewien:a, wysiłek 
twórczy podświadomości wykona nie­
zbę-dną praocę f!zjol-o gi c zn.ą , aby nastClpil 
powrót do 'zdrowia. 

Coue w całej tej sprawie odgrywa tY\ 
ko rolę peśrednią: on nie leczy, ułatwia 
"tylko powrót ludziom do zdrowia. korzy­
st.ając z sit które w stanie potencjonal­
l1ym każdy człowiek posiada. Swoją oso 
bą wywiera on na chorych takf otbrzymi 
wpływ magnetyczny, umie przemówić 
do nich w taki s.posób przekonywuiący, 
uleczył swodą metodą już tak dużo ludzi, 
że każdy nowy pacjent ulega mu onraz.u. 
staje się podatny na jego wpływ debro­
czynny, a przez to zyskuje SZC.nse wyzdro 
wiel1ia. 

Nie będąc teoretykiem, Coue napisał 
bardzo mato. - Gtówna lego praca, w 
której svreścił cały swój system, wyszła 
pod tytułem: "La Maltrise de Soi-Mem-e 
par l'Atlltosu.ggestion COllsciente (prze­
szlo 80.00.0 egzemplarzy). Pezatem wy­
głosi! o'n na temat autosuggestji mnóstw{ 
odczytów we :Francji, Anglji i Ameryce 

Dr, A. D. 

ZE SMĘTNYCH ROZMYŚLAŃ. 

Pisane o zmierzchu, 
I. 

Wla.śdwie nie wiem, czYŚ ty bwa is~foł 
nie. czyś tylko mi się śnita. 

Już mi cię przesłoniły dzwoniace kas­
kad·y pOranków. srebrne dni, tęcza dę za 
krylv. 

I te s.toQwa woie 'tak dobre 2WUJhjifv się 
gdzid w szarym kąde meg-owkom. gdq..\e 
nie dochoozi nigdy słeńce. 

Nie wi-em. CZyŚ była istotnie. czy to 'f:d 
Kc sen - .ieden sen więc.ed - z tVICh snów, 
kitóre przechodzą i nic duszy nie zostawia 
ją - tak jak ty nic nie zosfu.wi~aś. 

II. 
CZy ,pamię.tasz Koohamke wiejskIego 

słońca - ścieżymę bialłą. lj}aclJ.lnącą twoje 
mi stoo-ami, kitóra Wiiod:ta do lastll ciemne'go 
ia~ osia-tnie sp.o~rz.enie? 

Pe nie1 perhto się v.ntedty szc.ześde na· 
sze ... 

CZy pamiętasz '11'lulbie6tcaJ ws-zystldch 
psz,czół - sad pefen jabito,ni wonillvon, do 
ste,my iak ś\\.qąfVinia. cichy W1 ,oos.wmie 11 
pojlnvm? 

W nimperlito się włed'Y' szc.zeście :i8 
sze ... 

Dziś -
S.cie'ŻY1I1a idą lę-s1moły, a w sadz,ie 

kwi-vna s.mutki. 
Dlaczego? 
Czy mOŻJe ddaitego. że mvod śde:i'ki r.a 

szej braliśmy woń i kierunek naszych 11" 
śmiechów. a dawCł'liśmV' .lej ty!b1ro nasz.e cie 
nie m:Hcząc,e? 

A od sadu brarliśmv jabłka Tumian~, ')0 

CZVlste. jak 'iesień, i korzystaHśmv z chło­
du jegO, alIe slłońca mu ni,e illt.eś,l:iśm,y? 

III. 
BOlże kvtiaJfy rosn ą w o~rodzi~ ra}sld'l11 

opie'kuda się niemi aniołow.l.e. 
Sa Złote ,i czerwone. 
BóR' prowadtzi dwgi 'ludzi na ziemi. 
BóR' ten sam. który sfworzVlł kwiaty 

z·lote i czer'W'One. 
Na,sze <1r<:Jtgi się zeszfv. 
Bvlo wtedy słońcem nahrzmiaJ:e la'fo. 
J B6~ rwcit nam z xa&s'kdego zerwa,ny 

OR'rodu kwiai złl{)ly ... 
A potem -
BYlła jesień tęf.nią-ca smutki,em i meIan­

chol.ia rozstaill'ia. 
Nasze dTog:i rozbie.gly lSię. 
Zwied-ną;f kwdaof z.totv. ,pOrzucOiny na 

rozstadu. 
Pafrzałem dotug'o za, "t'Obą ... 
Nasta:la noc. 
I Bóg rzucH mi z raj5'kiego ze.rW'asłY o­

g1l'odu owrwoo,y kwialt. 
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Reprezentacja Górnego Sląska na mecz z Łodzią, 

kt6ry się odbędzie 20 b. III. 

W dniu 20 b. m. odbędzie się mecz dru 
zyr! POwyższvch reprezentacyj. Druży­
na Górnego ~Iąska przyjedzie wsktadzie 
nast(}pU(jącym: w bramce Kisieliński, obro 

na Pohl i H eidenreich. pomoc: Lubina, 
Zuber i Duda II, napad: rrost, Sobota. 
Igla, Goerlitz i Pazurek. Rezerwa: Spa 
kk i Dembski. 

Piłka nożna zagranicą" 
Zwycięstwo Szwecji nad norwegją. 

Pafłln. 16. 6. (C-S) Międzypaństwowy 
mecz piłkarski Estonja - Utwa zakoń­
czy t się zwycięstwem gospodarzy w sto 
sunku 3:1 (0:0). 

Praga, 16. 6. (C - S) Sparta-
Vrsovice 3 :2, Sparta - Nuselsky 8 :3, 
Slavia - Pardubice 4:1. CArK. - Ce-

ohie Karlin 3 :0, Sparta (amar.) - Mo­
ravska Ostrava 0:2. 

Bernu, 16. 6. (C-S) We rrankfurde 
rozegrano finatowe spotkanie w piłce no­
żnej o mistrzostwo Niemiec pomi~dzy SV 
riirth i Hertha (Berlin) z wynikiem 4:1 
(3: 1) na korzyść pierwszych. 

~a falach w6d. 

Van Schelle poraz szósty pływackim mistrzem BelgJI. 
Bruksela, 16. 6. (C-SI r\a zil.\Vodach 

pfywackich o mistrzostwo Belg-ji cnany 
w Polsce Van Schelle wyg!."at nie.g- 100 m. 
w rekordowym czasie 1 :02.6. m~g 7\.10 

m. stylem klasycznym w:vgraf van Parys 
w czasie 2:53,2. Bieg 200 mtr. stylem kla 
::.ycznym d>la pań wygrała pani Lamot w 
c~asie 3:29,4 {rekord belgijski). 

Piłkarskie mistrzostwa Szwecji. 
Znana w Łodzi Kamrałerna zajęła trzecie mieJsce. 

Sztokholm, 16. 6. (C-S~ Mistrzostwo 
{·ll'karskfe Szwec1i zdolbyła drużyna Cor-

gry to (Goteborg) przed Gai s , Kamrater­
na (Goteborg) i AIK (Sztokholm), 

Fenomenalny ciężkoatleta paryski. 

Rigouloł podnosi oburącz ciężar 171 kilogramów. 
Paryż, 16. 6. {C-S) Fenomenalny cięż 

koatlela paryski Rigowol pobił w dniu 
wczorajszym rekord światowy w podno­
szeniu ciężarów osiągająr; rzutem o,bu-

rą-cz 171 klg., zaś rwaniem lewą ręk~ 91 
kg., rwaniem praw.ą ręką 95 kg., wre­
szcie rwaniem oburącz 120 kg. 
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Ł.6dka, to nie huśtawka. 

Igraszki na falach • • Jeziora 
przyczyną śmierci dwojga os6b. 

Z Kruszwicy donosza: 
Onegdai wieczorem ro-zesz-ta sie we W5! 

i PO oko'lky w~aeomość () tra,gicz:ne~ śmier 
:;i dwóch mtodych is-tot lu,dzkich w fa-lach 
miejscowego jeziora. Czwórka mIody,ch lu 
dzi wvbrała s,ię na ni·ed'lielną .przeja_:Mżkt~ 

łOdzią DO jeziorze. 
Bawiono się ochocw i wesG'to tak na­

we,t wesolo. że zaczęto sie na wodzie nie 
strożnie baraszkować z prawdziwie mło­
dzieńcza lekkomyślnościa.. Na,.srle 

zbyt silnie rozkołysana łódź 
wraz z ,pasażerami u'traci'ta równowagę, 
p.rzec:hyJi.ta się i ca,fe towarzyStwo znala­
zto się w wodzie. Dzięad 'Il'atYlchmiaSJtowej 
pomocy wydobyto dwoj'e ludzk bedących 
.leszcze przy życiu. trzeciego mariwcgo, 
kt6rem mimo Za5Itoso'warua Śf'Odk!ów ra.­
tunkowych nie zdoJano ju!ż -przywrócić do 
żvcia. Zwtok -czwa-rtej ofiary nie worano 
jeszcze wyto-\\'ić z ;topie[i. --

Smierc robotnika od ukąszenia żmiii 
kratowe;' 

Z Łę.czv'cv donoszą: 
Robotl1ik Kunow z Somp.olna zatrudnio 

nr byt na od.Jcg-lem o 3 klm. od miasta tor 
fowisku kODa-niem rorfu. Podczas przerwy 
obiadowej p.orożył się na trawie i 
~ostał ukąszonv przez żmije ZYllzakowata 

Ponieważ K. zaniedlba;t koniecmych w 
takich wwadkach środk6w zalOobieg-aw­
czvch i dopiero wróciwszy do domu pO­

myślał () pomocy le'karskiei. nastaJPHo za­
ka,żenie krwi. Kunow one.zdaj wyzionąt du 
cha. osieraJCając żone i czworo dzieci. 

Skryłobó .. iczy strzał z za okna. 
Kula przeznaczona dla żony ugodził. inną. 

Z Chrzanowa donoszą: 
W Zag-6rzu. w powiecie chrzamowsid'm 

Maria Kosowska za'jęta była w swem mie 
5z1\Rlniu. 'W'Taz z domownikami 

łuszczeniem fasoli. 
'.Iv czasie tej pracy JedtS1 z domowni­

ków zau\vaJŻvr. że ich ldoś od zewn'ttrz 
zamknął. Wtedy wstała Anna Soi!ko-wa. 
zbliżyła się do okna, a \VYljrza WSZy na po 

, ..... , 

łtHNO Dom Ludowy 
·'.f,1'5fOSłW ~ iH. ..-. 

Dziś = _!!!tEE:= 

~targane ni[i u[l~i[ia 
D?iUnat życiowy. 

~PIRIISIII3~Jt\lt~A'-

~ Ceny miej!ic .D~ wszystkie 
. prz~d.'Jóławlenla! m. 60 gr. II m. 

30 gr., lU nt. 20 gr. we wszyst- I 

!de dni. 

, 

le, zobac'zy,la i ooz.na,ta l)rzv świetle lampy 

twarz swe20 meŻ3. 
który zdradziecko się p-rzyczait 

So-jko'wa. ohawi ając \Się zemsfv męża, 
2'dyż prze;,g'raJ z nia. proces s.elD<uacy}ny. 
wzięta dziecko na rękę i w c'hwiH.. ~y 
przechodzi;la przez sień - przez okno. za 
którem stal jej mąż. pad.ł strzał. kt6ry ttg'O 
dzU 

siedzą.ca POd ściana Marle KQsowska w 
pierś. 

TU!Ż PO shza'le zgasJa. wis zaca 'Drzv ok 
nie w izbie. lampa. Siostra Kosowsk;jej, nie 
wioozac czy strzał trafi,t ko-~- ~hwVlCHa za 
lampę. świecą.ca. w :sieni. pnblc5rta do. ok­
na i p-rzv świetle ujrza~a na oodw6rzu 
spra wcę s,trzatu. 

Domo'\~v,njlcv. widzą,c udekatiGllce.g'o So~­
kę. rzucili się za nim w J)Ościg. rauiona. Jaś 
Koso\vską za,iąt sie (-v'mczaseom arat jej. An 
toni. Kosowska, leż-CłlC w ka'!użv krwi. po 
ni,edJ!1~im czasie zmarła. Zbrodniarza are 
sztowa'no. 

Zycie ekonomiczne. 
QMIi~nIIIoiLWW _~ 

Zagraniczny rynek pieni~żny ' i towarowy. 
"OTOW ANIA ZLOTEOO POLSKlEOO 

Za 100 złotych: Londyn 52.00, Zurych 
53.00, Berlin 41.39 - 41.81, wyplata na 
Warszawę 41.49 - 41.78, na Katowice 
41.29 - 41.51, na Poznań 41.39 - 41.61, 
Gdańsk 51.44 - 51.56, wyplata na War­
szawę 51.19 - 51.31, Wiedeń czeki 69.15 
- 69.65, banknoty 69.10 - 70.10, Praga 
337. 

ZAORANlCZNY RYNEK PffNll!2NY 
Londyn. Nowy Jork 4.86 7/8 -4.86 1/8, 

Holandja 12.11 318, francja 174.68, Belgja 
171.87, Włochy 135.68, Niemcy 20.44, 
Szwajcarja 25.14 3/4, Dania 18.36. Szwe­
cja 18.17, Norwegja 21.97 i pół, Helsing­
fors 193.25, Prag-a 164 i pór, '\Viedeń 34.47, 
Vvarszawa 52.00. 
Paryż. Londyn 175.45, Nowy Jork 35.90 

Szwajcarja 700. 
Zurych. Paryż 14.30, Londyn 25.15, N. 

Jork 5.16.7, Berlin 1.23,1, Wiedeń 72.95, 
Warszaw3. 53.00, Budapeszt 0.72,3, Buka­
reszt 2.22 i pół. 

Gdańsk. 100 marek Rzeszy 123.271 -
123.579, 100 złotych' 51.44 - 51.56, 100 do 
larów 516.60 - 517.90. czek na Londyn 
25.21, tele~raficzna wypłata na Londyn 
25.21 i p6ł, na Berlin 123.196 - 123.504, 
na Warszawę 51.19 - 51.31. 

Nowy .Jork. Londyn za 1 f. szterlin­
gów 4.86 3/4, tendenCja mocna. Za 100 jed 
nostek monetarnych: Paryż 2.79, Berlin 
23.80. 

OTELDA BA:WELNIANA. 
Nowy Jork, 15 czerwca. Dowóz (te 

portów Atlantyku i Golfu 29.000, we­
wnątrz kraju 3.00, do Anglji 16.000, na 
kontynent 4.000, loco 18.05, lipiec 17.53 -
55, sierpień 16.78, wrzesień 16.35, paź­
dziernik 16.36 - 37, grudzień 16.32 - 33, 
styczeń 16.25, marzec 16.40, maj 16.49 ~ 
52. 

, Nowy Orlean, 15 czerwca. Bawełna. 
Loco 17.03, lipiec 16.78, październik 15.95, 
grudzień 15.13, styczeń 15.47, marzec 
16.05. . 

Liverpool, 15 czerwca. Bawełna. O~ 
twarcie: Lipiec 9.11, październik 8.76, sty 
czeń 8.68. -Zamknięcie: Lipiec 9.14, paź­
dziernik 8.78, styczeń 8.68, marzec 8.72. 

Brema, 15 czerwca. Bawełna. 19.64. 
--:0:---

Z RYNKÓW ZBOŻOWYCH. 
Łódź. 16. 6. Notowania zboża za 100 

kg. loco magazyny w ł'Jodzi ~ żyto 34.00. 
pszenica 54.00, owies 42.00, jęczmień bro­
warowy 33.00, otręby Ilszenne 26.00. Ten­
dencja spokOjna. 

Warszawa, 16_ 6. Notowania na idel­
dzie zbożowo - towarowel za 100 kg. fran 
co stacja załadowania. Żyto pozna6skic 
gwarantowane 693.5 gIl (118). 32.00 Uspo­
sobienie nadal wyczekujące. 

.. 

Kró~kie włosy i sukienki 
podol»no są dobrodziejstwem mody. . 

Zwo:lennikam1 kr-ótkirnls:uldene<k są nie 
ffYłllw paJll.łe. ale nawe't - iUczeni. Tak np. 
nO"WO jlor ski higIenista. dr. ROg'er Arndrieu 
OR:'tosi:t r1ieda-W!l1{) rozprawe w k-tórej 'Poo­
łrreśla. 

niebywałe właściwości tei nowe] mody. 

Twierdzi mi aJ\1ow1cie. źe krótka suknia 
orzedt'UŻa życie. JegO zdaniem pani,e, kM­
re nosza k-rÓ'tka S'U!kien'kę. 
J))"zedł1ltalą swe ŻYcie conaimniei o vięć 

Jat. 
Czy. kobiety. które l)owrócilłvlbv do ko 

smumu C:wv osiąlglTlctvbv IPonowl!1ie wiek 
Ma,fu:załema'. o tern doktór mil:c~v. Radzi 
natomiast męż,czV'zI:om, bv naś-ladowa,li ko 
biety i oouz'lllCali wszystkie nie.POtrzebne 
części u'bralJl-ia. W:tenczas i ooi taJklże 

udostepnią swą skóre dla DOW!etrza 1 słoń ca. _ 
a w J!1as·fępsN8e iPrzed:ł'uria. sWle ŻYlCie. Jak 
kohv:iek nie wszyscy hilg'.Temiści' IPcdzieladą 
zdanie lekarza l1owojorskicg-o 00 do dtw?:o 
wi,ecwo·ści, to j-eooak 00 do z d-mwonności 
obecnej mod-v p-a!lluie dos.yĆ duża, dedno­
mvślnośc. Na; j.ecInem z ostaifuich zoorań fe 
kCl!rzy am,lticlskkh stwierd'wno. re 

krótkie włosy ł krótide sukienki są naj· 
wiekiszemi dobrodziejstwami. iakiemi mo· 

da obdarzyła kobiety od wielu stulcel 
Za:rzuceJ!1ie sZIImróweik i v;.'Szelkoich czę 

ści umań. krę:pwiącYiCh swohode 'Porusza 
nia się i obieg-u k:rwi dos,ko:fJa.l:e wDiy'\va lHl 
zdrowi-e. Kr6tkie zaś wlosy maGcomide 'Ob 
niżvty ,procent koMet ciel1Pia.'cYlCh na ból 
gilowy. 

WłÓ[l~~8ł lfÓry ofiarowuie ~ółmiliDnOWJ m~. 
O Ameryko, dlaczego jesteś tak odległą. 

W San Diego (Kalifornja, Stany Zjed­
noczone) policjant znalazł pewnego wie­
czoru śpiącego na lawie, na skwerze, mlo 
dego człowieka, włóczęgę, w obdartem u­
braniu. Ponieważ włóczęga nie mial przy 
sobie legitymaCji poliCjant zabrał go do 
komisarjatu, skąd odesłano tazika do wię­
zienia. Po dwóch dniach dyrektor więzie­
nia San -Diego otrzyma? następujący list: 

"Mam zaszczyt zawiadomić pana, że 
skazany za włóczęgostwo na 8 dni wię­
zienia niżej podpisany jest znanym prze­
mysłowcem - Edwinem Brown. Jestem 
wtaścicelem 60 fabryk, 30 domów i ma­
jątków ubezpieczonych na sumę 30 mili. 
dolarów. Słyszał pan zapewne o mnie, 
proszę zatem o wypuszczenie mnie na 
wolność, g-dyż mam już dość więzienia. -

W DANJI SĄ TYLKO "PANIE". 
reministki duńskie odniosły nowy suk 

ces. Domagały się Olle już oddawna znie­
sienia różnicy w określeniu mężatki i pan 
ny przez usunięcie raz na zawsze wyrazu 
"panna". 

Rząd d 'iski przychylił się obecnie do 
żądania feministek i wydał ustawę, mocą 
kt6rej wszystkie osoby pfci żeńskiej bez 
względu na ich stan cywilny będą okre­
ślane wyrazem "pani". 

NIEZAWSZE POCZTA JEST WINO­
WAJCĄ. 

Dyrel{cja fra'lcuskiej poczty ogłosiła 
sprawozdanie za rok 1925. z które 1:;0 wy­
nika, że 2 miljony 800.000 kart poczto­
wych i listów nie moglo być dOi.'ęczonych 
adresatom z powodu braku dokładnego 
adresu. ' 

Ludzi roztargnionych nie brak na świe 

Pr.zyznaję się zresztą do winy wlóczęgo­
stwa i zgadzam się na zapłacenie należ­
nej grzywny". 

- No, mój więzień jest ani chybi war· 
jatem! - rzekł dyrektor po przeczytaniu 
listu i polecił wsadzić mr. Browna do ce­
li ... dla ob!ąkanych. Po ośmiu dniach przy 
musowej hidropatji mr.Brown został zwal 
niony. Z więzienia udał się do swego pa­
lacu, przebrał się i pojechał do burmistrza 
San Diego, kt6remu wręczył czek na 500 
tysięcy dolarów jako ofiarę na budovlę 
przytułku noclegowego dla włóczęgów i 
bezdomnych. 

Nie każdy włóczęga może sobie jed­
nak pozwolić na eskapadę w stylu miljo· 
nera. . 

""----(Of---.... 

Lija de Putti 
Mia May 

Conradt Veidt 
Erna Morena 

Be:rnhardt Ciołzke . 
Paweł Rh:hłer 

Olaf FonlIs 
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Dokąd pójdziemy wieczorem 1 TEATR POPULARNY. 
f"lgrodowa 18. 

Dziś, w środę, o godz. 8.30 wieczorem, po ce­
nach najniższych po raz ostatni w sezonie bieżą­
cym operetka w 3 aktach p. t. .. Żnnaty kawaler". 

znajdował się, rzecz prosta, w nastroju 
.,wesołym". Rzecz się miała, 'rozumie się, 
w "suchej" Ameryce. Epilogiem wesołej 
zabawy było oddanie kapitana pod sąd 
wojenny. Wy.tawa " C1..rJ-/t:~ Park im. 

.,alars\w~ 

~fIti 
Sinkie-

rzdbV ~\! .. ~~ wic za,) 

~ralilti Otwarta 

Czylelnip ~ ~1L(J2)łz!~ od godz. 

l aud'T'cie ,~, ~(j;~ . 1~'.:;' I ~ 
10 ran. 

tuloloRiczne .l.,\( aII 1 . do 23 w 

BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 

Państwowa Centralna Biblloteka Pedagogicz­

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front losze piętro) otwar­

t'l codziennie od godz. 6 do 9 wiecz., w niedziele 

od 9 rano do 4 po południu. 

WYSTAWA PRZYRODNICZA. 

Otwarta od godz. 10 rano do 10 wiecz .• ulica 
targowa 24. ~ 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). DzIały: 

etnograiicz~o - histOl yczny przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 ! 16 do 19. 

POLSKA Y. 1\1, C. A. (Piotrkowska 80) Czyte:nia 

pism I bibljoteka otwarta codziennie od 4 do 

7 wieczór. 

TOWARZYSTWO "WJEDZA", ul. Piotrkowska 

Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst­
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ fRANCJI 
(Piotrkow~ka Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz. z wyjątkiem świąt 

piątków. 

Miejski Kinemato2raf Ośwlatowv 
nIch Grzechu. 

Poczlltek przedstawień o godz. 5, 7 l 9 wlecz. 

./tApotlo" .,Indyjski Grobowiec" 
Początek przedstawień o godz. 5. 7 i 9 wlecz. 

.. Casino" - uTancerka z Sewilli" 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 i 10 wiecz. 

.. Czary" - "Orły Texasu" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 i 9.30 wlecz. 

"Dom l.udowy" - "Stargane "nici szczę­
ścia" 
Początek przedstawień o godz. 4-ej po po!. 

.• Grand-Kino". - "U wrót śmierci" 
,.luna" - "Pod modrem niebem Argen­

tynv" 
Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 i 10 wieez. 

"Odeon" - "Indyjski Grobowiec" 
Pocz. przedstawle6 o g. 5, 6.30, 8.15 i 10 wlecz. 

.. Reduta" - "Kłamiesz kobieto l" 
. Pocz. przedstawień o ~. S, 7.30 i 10 wlecz. 

"Resursa" - .,Zdrada której nie było". 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 i 9 wlecz. 

SpÓłdzielnia Pracowników Państwowych 
"Zoneczka na urlopie" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 i 9 wiecz. 

CYKR 
w 

iM w 

•• Corso" - "Ze śmiercią w zawody". 
Pocz. tJrzed<;tawień o g. 7.15 i 9.30 wleęz. 

Teatr .Miejski - "Kobieta, wino, dancin~" 
Początek o godz. 8.15. 

Teatr letni w Parku Staszica. 
,,'Robert i Bertrand" 

Początek o godz.8m. 45 wie cz. 

Teatr Popularny. ulica Ogrodowa NT. 18. 
"Żonaty kawaler" 

Początek o godz. 8.15. 

.. SA VOY". Trau2utta Nr. 6. 
Występy amerylrań!lkie20 jazz-baRdu 
zespołu artystyczne~o. 

TEA TR MIEJSKI. 
Dziś, jutro, czwartek i pojutrze w piątek trzy 

dodatkowe przedstawienia komedji Stefana Kie­
drzyńskiego "Kolbieta, wino, dancing" z udziałem 
Mili Kamińskiej. Ceny najniższe. 

W sobotę XXVIII-ma premjera sezonu - prze 
zabawna krotochwila paryska Roberta Gignoux, 
w przekładzie Gustawa Olechowskiego .. Niedoj­
rzały owoc" (Le fruit vert). Gtówną rolę kobie­
cą, dającą artystce ogromne pole do popisu aktor 
skiego odtworzy Stefanja Jarkowska. Drugą rolę 

Ant. Dunajewska. Glówne role męskie PP.: Jan 
Bielicz (Lord łiandica .p), Tadeusz Krot,ke (Karry) 
I Kazimierz fablsiak (grubasek fatt,,). Reżyse­
ruJe Władysław Ryszkowski. Dekoracje Bolesła­
wa Kudewicza. Sprzedaż b!letów od dziś. Ceny 
zniżone (od 50 gr. do 5 zl. 50 gr.). 

DODATKOWE WYSTĘPY MILI KAMIIQ"SKffJ 
W TEATRZE MI.EJSKIM. 

Wobcc dużego powodzenia, iakim cieszyły się 
ostatnie przedstawienia wybornej komedii Stefa­
na Kiedrzyńskiego .• Wino. kobieta. dancing" dy­
rekcja Teatru Miejskiego zatrzymała świetną ar­
tystkę Teatru Polskiego p. Milę Kamińską ieszcze 
na trzy dodatkowe Występy. które odbędą się 

dziś, środa, jutro i w piątek wieczorem - wszyst 
kie po cenach najniższych . 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
Dziś i . co wieczór do końca tygodnia o godz. 

8 m. 45 zabawny wodewil w 3 aktach ze śpiewa­
mi, tańcami i Iicznemi uro7,maiceniami "Robert I 
Bertrand" z Jerzym Woskowskim i Konstantym 
Tatarkiewiczem. Ceny od l zł. Powrót tramwa­
janli ~r. 2 i 7. 

ORKIESTR A NAfvlYSŁOWSKIEGO 
PRZEDŁUŻYł,A SWÓJ POBYT W 

ŁODZI. 
Znana orkiestra włościjańska Sto Namysłow­

slde~o, koncertująca w liele'Oowle, na ogólpc żą­
danie pubHczności łód.zkiej pozostaje w naszem 
mieście elszcze przez kilka dni, daiąc co<lziennir. 
koncerty wieczorowe. 

Jutro, t. j. w czwarie.k, odbęd,Żle się be~efis 

całego zespołu orkiestralnego, w sobołę zaś dyr. 
St. Namysłowski święcić będzie niewątp~lwie tri­
umfy na zapowiedzianym benefisie własnym. 

W czwartek premjera sensacyjnego dramatu 
p. t. ,.~mie rć cara Mikołaja II". Dwa akty tego 
dramatu rozgrywają się w Carskiem Siole. dwa 
ostatnie w Eka<Łerynburgu. Udział całego zespo­
i:u artystycznego. R.eżyseria Mariana Bieleckiego 
Nowe kostiumy i dekoracje B. Witkowskiego. Ka­
sa czynna od 12 do 3-ei i od 5 do 10 wiecz. Ce;;y 
miejsc po 1,50 gr., 100 i 60 gr. siedzllce. Koniec 
prze<istawienla o godz. 11 w nocy. 
uaz:az&ll....wi H łAg-

Poiur la~rO~Y wiei~kiei. 
Z Turku donoszą: 
Wczoraj po potu dniu wybuchł pożar 

w podwórzu gospodarza Walentego Gier­
carza we wsi Żeronice, gminy Kowale 
Pańskie. Pastwą plomieni padła 
stodoła napełniona słomą i niemłóconem 

zbożem, obora oraz dach domu. 
Spaliły się również wszelkie narzędzia 

rolnicze, jak mł6carnia, sieczkarnia, wial­
nia, wóz i trzy śwInie. 

Ogólne straty wynoszą przeszto 4500 
złotych. Spalone zabudowania byty ubez­
pieczone, lecz na jaką sumę narazie 
stwierdzić nie zdołano, gdyż odnośne ak­
ta zawieruszyły się gdzieś podczas poża­
ru. 

Koń VI pyjamie. 
Kapitan Devalin, dyrektor szpitala dla 

marynarzy w Norfolk, wpadł na dziwa­
czny pomysł ubrania konia w pyjamę i 
zapakowania cz\voronoga w tym stroju 
do lóżka szpitalI.ego. Kapitan Devalin 

Suchy regime przyprawia Ameryka .. 
nów o niezwykłe aberracje alkoholowe. 

Jak wybitny autor anR 

gieBski poszukuje tematu, 
B'ła środku peinej samochodów 
jezdni, zazwyczaj "przychodzi 

mu coś do głowy". 

Na Pleet - Street, centrum angielskie­
go dziennikarstwa, często można spotkać 

wysokiego tęgiego jegomościa, 
który jest uderzająco podobny do sław­
nego portretu Velasqueza, znajdującego 
się w muzeum berlińskiem. Jegomość ten 
to " 

Chesterton, wybitny autor angielski. 
Idzie on w zamyśleniu ulicą - nagIE: 

zatrzymuje się i podnosi rękę. 
Potem rzuca się między samochody, 

aby przedostać się na drugą stronę. Ale 
w środku jezdni zatrzymuje się, nic sobie 
literalnie nie robiąc z przekleństw szofe· 
rów i grożącego niebezpieczeństwa. 

'Wreszcie uśmiecha się życzliWie. 
opuszcza rękę i wraca na chcdr!k. 
Chestertonowi przyszło coś do gto· 

wy ... 

MaaaJiiit15AiaiI4k}'iWG • §I'IIdiII.?.JIl.tNlI&t~~' 

I 
Ponip,poi(łe Cł~pześliłanS~lg I· 
asie RleJe lłoŚlmSzMi 73 

Wszystko dostać tam można. 
~ .... *H~ 
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.Il!~p .1 PIERWSZE W POLSCE ~-:-I 
DR. l'I\ED . 

1. P~lAK~W 
Choroby dzieci 
przyjmuje w lecz­

nicy przy 
G6rnvm Rvnku ul 
Piot~kowska 294. 

od 10-11 i od 2-3 
Konstantynowska 

37-4 ad 5-61(9 p. p 

Bm~~ IHfORMlm ~n~~wy[l 
CEGIELNIANA 40 

ZAMIESZCZA W CAŁEJ PRASIE: 
INFORMACJE, 

SPRAWOZDANIA, 
KOMUNIKATY l t. p. 

--
PO CENIE REDAKCYJNEJ 

Telefon 20-62, 
a po godz. biur. 2-62 i 37-84 

li!Il 

I 

-. 
Dr. mell. 

~ H. BDH~~D~ 
akUSZRr-gineholog 
przeprowadził 
się na ul. Ewan­
gielicką 16. Tel 

10-26. 
Przyjmuje od 5.30 

do 6.30. 

.1 r ... NiiK#iW·iiftM4~ .. 

ZE 
liiszycb dniach zjeidza do Łodzi. 

e#SW·;iW+QPMd·Wria 
bWi 

W 'M 4 .. -MHb.'tMWIBl 

E& 

ZAKŁAD FRYZJERSKI 
::: UL. POŁUDniOWA 12. ... ... 

Strzyżenie 0,70 gr., golenie :li wodą koloń.ką 0,30 gr. 
Strzyżenie pań 0,60 gr. Str:v:yżenie chłopców 0,50 Br. 
elektryczny m ••• t twarzy 0,50 gr., manicure 0,70 lir. 
",-"WkN' ; 

W cegielni na fol­
warku M ł y n e k -
C h o j n y nabvć 
ml)żna świeżą cegłe. 
Cena przystępna. 
Bliższe informacie 
we wlorki. środy 
i piątki od godz 
3- 4 w Łodzi. Aleje 
l<flf.cil1S~ki 7.6. m. 8. 

A n Wyprzedatl 
I iti % powodu 

likwidacji. mebli. 
dywanów. ł 6 ż e k 
metalowych po ce­
nach nainiższych. 
Piotrkowska 116 I 
piętro frontte1.21-61 

~kunerka Drzyrna­
b'! lowa przYJmuje 
zamówienia p a ń 
Piotrkow.ka 223. 
m. 25. 485-2 

Dr. 
EDMUJtD 

IKKfRl 
Kłllń.kleg'o 145 
:: przy Głównej :: 
choroby wene­
ryczne, .kóne 
i dróg moc.o­
wych puy;mu;e 

od 3-7 

Dr. med. DR. MED. Dr. I)r med D d 

~tUI~1 !~~I.~~·~~~! 6.RJnleW~li tutUa(~ niewrnlIki ~:JI!~~~ ~I;o~O!~J!i 
Szkolna J2. 

Choroby. skórne, 
włos6w. wenerycz­
ne i moczopłciowe. 
Leczenie światłem 
(Rentgen. L a m p a 
kwarcowa) Elektro-

terapia. 
Pzyjmuje od 8-10. 
12-2 i od 6- 6 

ryczne i moczo- b. le-lcuz S:ro. sw. SpeCJalista Cboroby skórne i _ td. 41-32. _ ., ... 
Płciowe ~azarz';. Chorób s k ó 1'- weni'fyczne S· I' t h . b speclahata chorób • ~ - n c h wene- .' pecJa 1$ a c oro 

Leczenie światłem ry~:zny~h i mo- Naświetlanie skórnych •. wenery- u :r~r~ f o ~~~: 
(Lampa . kw~rco",a) ~peelalnie choroby czo łciow ch. lampą l(warcO- CZD:Y?~ l mocl:O- g p 
promleDlaml Roent- Ikórne weneryczne L P i ś J: tł płCIowych. Lecze- Honstant\lfiotwka g 
gena od 9-2 i od i" moczopłciowe. - eczen e Wla em . Wą. . nie szt. słońcem 1 , " , 
4-8. 4-5 dla pań Ulica Zamenhofl'l (La~pa ~warcowa). PrzYJfi11lje od 5 do wyżynowem. przyjmuje od 12-3 
oddz. poc:tekalnia.- (Rozwadowckll) nr.6 PrzXJ~uJe8 8 ~o 1 8 po południu. Przyjmuje od 9-11 i od 5-7 
Zawadzka nr. 1. cd 5-'7 gcc:: w o Tel-. 40_2w61.ecz. Sienldewicza 34. i od 5-8. Kurs dla jąkał6w. 

W niedziele od 10. 
Telefon 25-38. do 12 zrana. 

-------------------------------------------------------------------------------------------------------------------Cena prenu .... eraty: I 
w Łodzi lJUe ~ęc • .;. .t 2.60 
Dl", robotGików . • - - - - .. 2.20 
Nil prowinc:;i • - - - - .. 3.30 ' 
Złtj!r ... "iclI • - - - - .. 6.00 

JOIIzk. f:cił rm· l..KerJer Hdzkr tączałlzł. li ~ 

Cew, ogł06zetB: I 
Przed łefc.&~&m f w lekkIe 30 VOI", za wieru m:i1imetrow1 l-łamo'Wj' (.trona 4 łam." 
Za _kata. 25 • •• .. • .. 4 • 
Nelaologf •• 2i.. . .. . 4 • 
KotDaIlikaty.. 25.. •• • 4 • 
ZwyczaiDe 6 .. .. 10 • 

OdDoneoi .. d. domu JO tr. Drobne 10 tr~ poszuruwalrie prac,' 5 gr. za wyrIU - D<tjmmelu'" o:!toul!tlie 50 grottZT. 

Q~sunia z:lInie;scowe o 50 pro::. dr~ 
Zagranic;me o 100 procent ckc;i:.:j. 
Za tumiS!owy dtuk C)głOlJ:~ !r.omwWGaló,., i ofiar 

administraCja Dic odpowiada.. 
Artykuły na.dedllll. bez oznacz:eWa b_arium Ul'/a· 

tane -ą za bezpłetDf:. 
Rękopisów l!arówao utyt.,.ch jak i odł'z_rch r.:d.uk­

cła nie .:wraca.. 
---. ....... . ..... -...... -~-,-----___ .... __________ % __ ~-"'I",,,,,C'."" v.::,."........-.~~~ .... ....--~:.r ........ _.1I' ,tI:.-_ ........... ~......-:..CJI ~ 

Wydawnictwo: "Łódzkie Echo Wieczorne". Odbito w drukacw Tow. Drtlkarsko-\;7y~h:, .. ;,1icz;e~o .,Kwier Lódz.ki" Za redakcię i wyda·.n~dwo odpn~iacL 
yd Jan St]{JlulkowsJd. ul. Zawad%ka i.~r. 1. liladllslaD. ijiatO'4 . ::. . 

". 


